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Drang nach Osten. 


Czytelnicy nasi przypominają sobie zapewne 
broszurę Neumanna, w której niemiecki pro- 
fesor udowadniał konieczuość przyłączenia do Nie- 
miec części Królestwa Polskiego, jak również in- 
ną rozprawę, wskazującą na Kongresówkę jako 
na teatr przyszłej niemiecko-rosyjskiej wojny, wre- 
szcie „Wspomnienie prof. Bluutachli", w któ- 
rej w myśl Bismarka ludy sławiańskie jako „żeń- 
skie”, skazane zostały na wieczną opiekę germań- 
skiej AJ Do tego rodzaju tów eyalnej 
prasy przybywa nowa broszura Stegemanna 
p.t Deutschlands koloniale Politik 

Autor nie marzy w ogóle o zamorskich pod- 
bojach i zdobyczach ; zadania. niemieckiej kolo- 
nialnej polityki o wiele według niego są skrom- 
niejsze. Dość będzie, jeżeli Niemcy wspierać bę- 
dą swych obywateli w koloniach europejskich i 
rozwijać tam rolnictwo i przemysł. Zresztą kolo- 
nie służyć będą jako miejsce zesłania zbrodnia- 
rzy zwłaszcza politycznych. Angra Pequena jest 
pod tym wzgłędem cehnym nabytkiem, bo od- 
dawna już Prysy potrzebowały takiego miejsca 
zsyłki i jeszćże w roku 1881 pragnęły nabyć od 
Rosyi ezęść Syberyi. 

Dla nas najważniejszą jest część broszury zaj- 
mująca się polityką niemiecką wzgiędem Polaków 
i innych Sławian. Tutaj Stegemann nio robi so- 
bie ceremonii z polityeznem sumieniem i powia- 
da: „Wielka polityka nie zna żadnych etycznych 
łub prawnych dogmatów. Niemcy mają za sobą 
prawo tam, gdzie panują dla przeprowadzenia te- 
go prawa siłą. Z porządku rzeczy wynika, że 
Niemcy gdzie panują siłą — siły tej rzeczywiście 
używać powinni“. A więe Macht geht vor Rechi 
z dodatkiem znanej pieśni M. Arndta: Netn, 
mein, mein Vaterland muss grösser scia! — oto 
sens moralny broszury Stegemanna. 

Gdzież więc kontynentalna niemiecka koloni- 
zacya ma się skierować ? — zapytuje zachłanny 
Niemiec. Na wschód — brzmi odpowiedź. Dla 
niemieckiego pubiicysty Qławianie mają być ouro- 
pejskiemi negrami i irokezami, a głównem zada- 
niem niemieckiej kolonialnej polityki powinna 
być zdaniem jego eksploatacya lądu europejskiego. 
Tradycyjna polityka Prus od czasów Fryderyka II 
polegała na wycięciu lasów, osuszeniu błot i przy- 
gotowaniu terenu dla wychodźców niemieckich. 

Lecz taka wewnętrzna kolonizacys nie ma dla 
autora znaczenia. Isnieją inue szlachetniejsze sfe- 
ry, w których Niemcy doświadczać winni awych 
sił, a kultura i wyższa cywilizacya Święcić swoje 
tryumfy. Tam miejsce dla kulturtregerakich pod- 
bojów. Bujnym dis nich gruntem mają być zie- 
mie sławiańskie, jako krainy w tym kiernnku od 
1000 lat „uprzywilejowane“. Kwestya łatwa do 
rozwiązania, bo sumienie może być spokojne, 
gdyż ke. Bismark wyrzekł: „Wśród europejskiej 
ludności tylko Niemcy są męzkim elementem. 
Keltowie i Sławianie są przedstawicielami żeń- 
skiego Żywio u, Rosyanie zaś bez Niemców nic 
zrobić nie są w stanie.“ Stegemann pozostawia 
w posiadaniu Sławian tylko ziemie zwane przez 
sgronomów „nieużytkami*, bo szkoda krzyżackie- 
go mieeza dla jęch obrony; natomiast najżyźniej- 
sze kqaki „naturalnie i prawnie“ powinny być 
widownią niemieckiej kolonialnej polityki. W niej 
nalóży Się kierować następującą zasadą: koloni- 
zować należy krainy, które choćby w najkryty- 


za cały miesiąc. 
ogłoszenia (insorsty) uprasza się nad- 
isty reklamacyjne nieopiecsę- 


połączyć w zupełności z niemieckim organizmem |pić w wtorek odrazu do trzeciego czytania bez 


państwowym“. Stegemann nie robi sobie cere- 
monii wprost oświadczając, iż wschód sławiański 
powinien stać się własnością Niemiec od Pozna- 
nia... choćby po Ural. Oto pole dla koloniza- 
cyi a raczej cywilizacyjnej misyi niemieckiej! 
Prócz tego z rozwojem Austryi otwierają się no- 
we niwy dla niemieckiej kulturnej pracy na pół- 
wyspie Fałkańskim. Macedonia, Bulgarya, Ser- 
bia, Turcya cudowne przedstawiają warunki kli- 
matyczne e mało są zaludnione. Tutaj wy:obią 
się z czasem takie stosunki, jakie istnieć winny 
między Anglią a Stanami Zjednoczonemi. Miły 
autor nie zapomina także o Galicji. 

Zdaniem Stegemanuna działać należy z wielką o- 
atrożnością, skrywać swoje plany, ażeby nie wzbu- 
dzić zazdrości i nie stwarzać zewnętrznych tru- 
dności. Jedynie stowarzyszenia z idealnymi cela- 
mi, jak niemieckie Schulvereiny liczyć winny na 
poparcie niemieckiego rządu, a ich organizacya 
powinna opierać się na zasadach wszelkich mi- 
syj. Dis Niemców narodowa misyonarska działal- 
ność jest takim samym obowiązkiem, jakim dla 
wyznań chrześciańskich jest propaganda w bał- 
wochwalczych krajach. Niestety narodowi nasi 
pionierowie, mówi Stegemann, nie mają żadnej 
opieki. Radzi więc utworzenie wielkiego stowa- 
rzyszenia, któreby utrzymało związek z rodakami 
żyjącymi na brzegach Wisły, Bugu, Czarnego i 
Azowskiego morza itd. — a więc przyciągało ich 
do ojczystego zagonu narodowego, z którego czer- 
pać wiuni siły do bezwiednej pracy dla wielkiej 
germańskiej idei. Towarzystwo takie według Ste- 
gemanna, winno zakładać biblioteki, zaopatrywać 
kolonie w dzienniki, w okazy wzorowe przemy- 
ału i rolnietwa, a w razie potrzeby przesyłać pie- 
niężne wsparcie. Słowem związek między kolo- 
niami a metropolią, powinien być żywy i trwa- 
ły. Takie towarzystwo powinno kształcić specyal- 
nie dła kolonii nauczycieli, lekarzy i duchownych. 
Taka działalność równałaby się religijnej propa- 
| gandzie. Zadanie to w części spełnisją tylko nie- 
liczne Schulvereiny, które z prawdziwą zręczno- 
ścią świetnie rozwijają się w Królestwie Pol- 
skiem. 

Z całej brosżury wyłania się jedna wielka 
wielka myśl: Austrya ma tylko przygotować grant 
dla przyszłej działalności Niemiec — być nieja- 
„ko etapem dla wszechpotężnej germańskiej po- 
i lityki, ludy zaś sławiańskie mają być podglebiem 
„dla germanizmu. 

Jeszcze do tej broszury powrócimy. 


Koraspondenoya „Nowej Roformy”, 


Buda-Peszt, 16 listopada. 


(A) Sesya delegacyjna zbliża się ku końcowi. 
Delegacye krajów austryackich dziś skończą dru- 
gie czytanie budżetowych projektów rządowych 
na posiedzeniu, które odbędzie” się po południu. 
a na którem wypadnie załatwić z rzeczonych 
projektów już tylko zamknięcie rachunków z ro- 
ku 1882; wszystkie inne bowiem uchwalono na 
posiedzeniach środowem i piątkowem. Delegscya 
węgierska jutro załatwi etat ministerstwa spraw 
zagranicznych, uchwaliwszy wczoraj wszystkie in- 
ne, a we uchwałach swych zastósowawszy się do 
uohwał delegacyj krajów mustrysckich, tak że 


à 


pertraktacyj o sprowadzenie zgodności i bez 
wspólnego posiedzenia Węgrów z delegatami 
krajów ausitryackich. We wtorek przeto sesya de- 
legacyjna będzie zamknięta. 

Nie wracamy już do onegdajszego posiedzenia 
delegacyj krajów austrysckich, na którem tylko 
del. Klaicz z Dalmaoyi przemawiał; poruszona 
przezeń sprawa kolei dalmacko-bośnisekich nie- 


bardzo nas obchodzi. W delegacyi węgierskiej ~- 


wczoraj hr. Apponyi przemawiał przeciw znanej 
reformie marynarki wojennej, wywodzące, że po- 
mnożenie floty jest w "marynarce tem, czemby 
w armii lądowej było pomnożenie wojska, że 
przeto uchwała o pomnożeniu fłoty nie należy 
do kompetencyi delegacyj, Jest to wywód mylny, 
bo pomnożenie martwego materyału siły zbroj- 
nej nie może stanowić analogii pomnożenia ży- 
wego materyaiu w ludziach, czyli pomnożenia 
podatku w krwi. Gdyby wywód hr. Apponiego 
był trafny, w takim razie wszystkie poprzednie 
delegacye, które uchwalały budowanie nowych 
statków byłyby przekrowpyły swoją kompetencyą. 
Tenże mowca wywodził także, że delegacye te- 
raźniejsze nie mają prawa uchwalać wydatków 
na dluższy szereg lat naprzód, bo przyszłe wy- 
datki należą do przyszłych delegacyj. Na to mo- 
żnaby odpowiedzieć tak samo, jak wyżej. Tak, 
n. p. delegacye w r. 1880 uchwalając fortyfiko- 
wanie Przemyśla i Krakowa, byłyby presumowa- 
ły prawo wszystkich delegacyj następnych aż do 


ukończenia fortyfikacyj Ale i zassdniczo stano-- 


wisko niepresumowania praw przyszłych zgroma- 
dzeń ustawodawczych jest z gruntu fałszywe. 
Po raz pierwszy zasada ta pojawiła się w parla- 
mencie niemieckim przed dwunastu laty, gdy 
książę Bismark wystąpił z projektem ustanowie- 
nia liczby wojsk w służbie czynnej na lat siedm: 
Sprawa ta czasu swego słynna była pod nazwą 
siedmiolecja wojskowego. Obóz liberalny nie chciał 
zgodzić się na siedmiolecie, aby nie wdzierać 
się w prawa następnych reichstagów. Zwyciężył 
jednak Bismark, i to całkiem słusznie. Gdyby 
bowiem owa zasada była trafna, żadne ciało usta- 
wodawcze nie mogłoby pracować z pożytkiem ; 
wszystkie uchwalone przezeń ustawy musiałyby 
stracić moc prawa z chwilą ukończenia kadencyi 
legislacyjnej, lub przynajmniej z chwilą otwarcia 
nowego parlamentti, Ssma i t. p., który musial- 
by cl:yba zaraz na pierwszem posiedzeniu ryezał- 
tem zatwierdzać ustawy uchwalone w kadencyi 
poprzedniej, jeżeliby nie chciał pozostawić pań- 
stwa lub kraju bez ustaw, albo zgodzić się na 
prowizoryczny absolutyzm. Zasadą ową doprowa- 
dziłby się parlamentaryzm odrazu ad absurdum. 
Mądrość stanu polega nietylko na poznaniu po- 
trzeb teraźniejszych, lecz i na przewidywaniu 
potrzeb i ewentualności przyszłych; a wszakże 
parlamentaryzm powinien w uchwałach swych 
przedstawiać kwintesencyą mądrości stanu. 

We czwartek i wczoraj odbyły się zwykłe dwa 
obiady dawane przez cesarza dla delegacyj. Po 
stole cesarz rozmawia z delegatami o przeróżnych 
rzeczach, po największej części obojętnych; wy- 
jątkowo. tylko potrąca o tematy ważniejsze. Z de- 
legatem Euz. Czerkawskim rozmawiał cesarz o 
dziale nadzwyczajnych wydatków wojskowych, 
dla którego p. Czerkawski jest referentem, i przy 
tej sposobności wynurzył wielki wstręt ku repe- 
tyerowej broni palnej, Zapewniając, Że Austrya 
nie będzie pierwszą w zaprowadzeniu jej, a po- 


czniejazej dla państwa chwili dadzą się obronić i| wobec zgodności uchwał będzie można przysią- |czytałby za nieszczęście, gdyby zsprowadzenie 
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jej w innych państwach narzuciło ją z konie- 
ezności Austryi także. 

Bawiący iu od czwartku hr. Taaffe w konfe- 
rencyi z p. Smolką o zwołaniu Rady państwa 
nie odstąpił sni na krok od powziętego zdawna 
zamiaru zwołania jej dopiero na dzień 4 grudnia, 
ten sam co w roku zeszłym. i ten termin nie- 
bawem ogłoszony będzie w Wiener Ztng. 


Zawiklana manipulacya. 
(Głos s miasta). 


Od niejakiego czasu obiegają pogłoski o pracach 
Komisyi, zebranej w Wiedniu dla narad, czy iw ja- 
kim kierunku dałyby się zaprowadzić uproszcze- 
nia w manipalacyi urzędów, a mianowicie skar- 
bowych. Nie naszą rzeczą oceniać, czy w stoli- 
cy państwa za zielonym stołem władz central- 
nych zadanie tej Komisyi należycie rozwiązać 
można, i czy nie praktyczniej byłoby. przypa 
trzeć się zbliska czynnościom urzędników w ich 
biurach, a szuczególniej w urzędach najniższej 
kategoryi, i tam nabyć przekonania, ile to żmu- 


|dnej, a bezcelowej pisaniny nakładają na urzędni- 


ków rezmaite zarządzenia władz krajowych, nie- 
liczące się wcale ani z przeciążeniem urzędni- 
ków, ani z interesem stron. 

Uwagi te nasunęły się nam już niejednokro- 
tnie, a w tych dniach uderzył nas nowy szcze- 
gół, który chcemy podnieść; a może władza kra- 
jowa, nie czekając wyniku obrad Komisyi wie- 
deńskiej, uzna za stosowne usunąć rozwiekłą 
menipulacyę, zdaniem naszem ani względami na 
przepisy kasowe, ani potrzebną kontroli nie u- 
zasaduioną. 

Chcemy tu mówić o wymianie wyloso- 
wanych obligacyiindemnizacyjnych 
na gotówkę. Zaprzeczyć się nie da, że wła- 
ściciel takiej, w maju wylosowanej obligacyi, ma 
prawo w dniu 1 listopada odebrać za złożeniem 
obligacyi gotówkę, szczególnie zaś w Krakowie 
za obligacyę Wgo Księstwa Krakowskiego albo 
Galicyi zachodniej. 

Tymczasem urzędnik głównego urzędu podat- 
kowego w Krakowie przyjmuje wprawdzie tę o- 
bligacyę, ale zapisawszy ją do dziennika, i do 
kwitaryusza, wypełniwszy kwit sznurowy, który 
naczelnikom urzędu do podpisu podaje, wręcza 
ten kwit stronie z poleceniem, aby po gotówkę 
za 3 lub 4 tygodnie się zgłosiła, zaś na 
obligacyi każe przed jej odebraniem wypisać for- 
malny kwit na spodziewaną gotówkę. Tak ode- 
hrane obligacye wysyłane zostają do Lwowa, 
skąd po dwóch, trzech, a czasem i więcej tygo- 
dniach nadchodzi polecenie wypłacenia posiada- 
czowi kwita tymczasowego przypadającej kwoty za 
powtórnem pokwitowaniem. | 

Ileż tu niepotrzebnej pisaniny! ile straty w 
procencie dla stron, odbierających przypadający 
im 1 listopada kapitał w kilka tygodni później I 
Towarzystwo kredytowe ziemskie i bauk hipoteczny 
wypłacają przez swoje agencye tu w Krakowie 
wyiosowane listy zastawne zaraz pierwszego dnia 
ich płatności, a to bez żadnego pokwito- 
wania, gdyż złożenie listu jest naj- 
lepszem pokwitowanie m, a przecież insty- 
tucye te tak co do porządnego prowadzenia ksiąg jak 
ico do dokładnej kontroli w niczem nie ustępują ka- 
som rządowym ; gdyby więc władze administracyjne 
chciały się otrząść z rozwlekłych form biurokra- 
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tycznych, ileż to pisaniny niepotrzebnej dałoby 
się usunęć już w samem tylko postępowaniu w 
wymianie obligacyi wylosowanych, przez wyda- 
nie urzędom pomocniczym w całej Galicyi pole- 
cenia, wypłacania wylosowanych obligacyi stro- 
nom bez -żadmych formalności, i odsyłania ich 
kasie centralnej we Lwowie jako gotówkę. 

Lecz szczytem biurakratyzmu jest zakaz, wyda- 
ny kasom Galicyi zachodniej, pośredniczenia w 
wymianie chociażby z opisanemi powyżej formal- 
noeściami, wylosowanych obligacyi indemnizacyj- 
nych Ghlicyi wschodniej, i zmuszanie przez to 
stron interesowanych do szukania pośrednictwa 
wexlarzy za opłatą prowizyi, jak gdyby walory 
te nie były krajowemi! Wszakże wiadomo po- 
wszechnie, że rządy i banki nawet po za granicami 
państwa utrzymują znacznym nakładem agencye, 
dła ułatwienia posiadaczom swoich walorów wy- 
miany kuponów i wszelkich innych transakcyi. 
U nas inaczej, u mas bowiem interes i dogodność 
dla stron mie wchodzę wcale w rachubę w sfe- 
rach rządzących. Jesteśmy przekonani, że o tych, 
i wielu innych zarządzeniach, komisya, obradu- 
jąca w Wiedniu, niema wiadomości, będąc prze- 
konsnia, że władze cznwające bezpośrednio nad 
czynnościami organów wykonawczych, w należy- 
tem pojęciu swego obowiązku uczyniły wszystko, 
eo dla uproszczenia czynności i dogodności stron 
zrobić się dało. Niestety tak nie jest, i dla tego 
podnosimy w tej sprawie głos w nadziei, że nie 
będzie on głosem wołającego na puszczy. 


Eoin ŘŮÁÓ 
Sprawy szkolne. 


Członkowie tutejszego Kołs nauczycieli 
szkół wyższych zgromadzili się przedwczoraj 
(w niedzielę d. 16 b. m.) o godz. 10%, przed 
pełudniem w sali 2 piętra Collegium minus na 
miesięczną konferenoyą. 

Zgromadzenie było desyć liczne i powitało przez 
powstanie obecnego na Zgromadzeniu prezesa 
Towarzystwa profesora Radziszewskiego ze 
Lwowa, który zaraz na wstępie niektóre kwestye 
wyjaśnił. Oświadczył mianowicie, że wszysey człon- 
kowie Tow. otrzymają w najbliższych dniach bro- 
szurę wydaną nakładem Towarzystwa, a podającą 
instrukcye do nauczania języka polskiego w szko- 
łach średnich. Następnie uwiadomił, że począwszy 
od Nowego Roku wychodzić będzie we Lwowie 
miesięcznik Towarzystwa p. t. „Mentor“ (12) w 
objętości 3 arkuszy druku, który zawierać będzie 
przedewszystkiem sprawozdanie z posiedzeń i kwe- 
stye traktowane na nich, a który wszyscy człon- 
kowie bez dopłaty otrzymywać będą. 

Na porządku dziennym był najpierw referat 
prof. K. Morawskiego o zamachu na auten- 
tyczność Korneliusowi Neposowi przypisywanych 
biografij znakomitych wodzów starożytności. Głó- 
wnie zajął się referent rozprawą prof. Fr. Ungera 
(wyd. w r. 1881) i przedstawiwszy jego dowody 
przeciw autentyczności i odrzuciwszy takowe. po- 
leca uważać Korneliusza za autora Życiorysów, a 
nie jakiegoś Hyginusa, którego prof. Unger pod- 
suwa. 

Następnie referował prof. Siedlecki o stosunku 
książki szkolnej do nauki. Jako zasady przy 
układaniu książek szkolnych postawił: a) Zasto- 
sęwanie się do istniejących przepisów, które okre- 
ślając cel nauki i zadanie książki pośrednio okre- 
ślają; b) uwzględnianie anormalnej liczby uczniów 


DRUGI TOM. 


POWIEŚĆ. 
Podał do druku 
Autor „Plotek t Prawa". 


8) 


(Dalszy ciąg.) 

— Od początku? Niepodobna |... Któż powieść czyta 
od początku! Powieść, powisść! i od początku!... Tego je- 
szcze nie słyszałam nigdy... , 

I znowu pustym zadzwoniła śmiechem. 

Pani Wanda była zgorszoną. Pan Hieronim wzruszył 
ramionami. Pan Leon mruga na żonę znacząco. 

— Zkądże pani każesz mi zacząć ? — zapytał z cier- 
pliwością baranka Władysław, na którym jednak widocznie 
ta przerwa nienajmilsze wywarła wrażenie. 

— A w iluż tomach ta powieść pańska? — zapytała 
z ironią wdówka. 

— Miała być w trzech. 

— Ass, w trzech. Powieść w trzech tomach czytać 
się zaczyna od drugiego tomu — a pierwszy idzie pod pla- 
cki, albo do kominka. ... 

— Do... kominka? — powtórzył Władysław nerwo- 
wym jakimś głosem. Zwinął w rulonik kilka zeszytów swego 
rękopismu i nie wstając z krzesła, rzucił w ogień. 

Żywszy buchnął płomień — ale zanim zdołał ogarnąć 
rzucone mu na pastwę papiery, zerwała się z fotela pani 
Katarzyna i jednym skokiem była już przy kominku, a dro- 
bnemi rączkami ratowała szczątki rękopismu. 

Stało się to wszystko tak nagle, że zanim zdołaliśmy 
pospieszyć jej n8 pomoc, trzymała już w popieczonych rą- 
rj płonące zeszyty, starając się ogień dłońmi przy- 
UBiĆ. 

Władysław pierwszy był przy niej, wyrwał jej z rąk 
papiery i rzucił na ziemię, A Sam, trzymając jej drobne 
rączki, przypatrywał się popieczonym i osmolonym  palusz- 
końf i całował je bez ceremonii. Nie broniła mu tego pani 
Katarzyna w pierwszej chwili pod wpływem niezwykłego 

ztużzenia czy bolu. Lecz nagle ujrzała rękopis płonący na 


podłodze, wyrwała ręce z rąk Władysława i zawołała z nie- 
kłamanym przestrachem : 

— Przydepcz pan! przydepcz! 

Przydeptałem dogorywające szczątki i ugasiłem doga- 
sający ogień. Jak to zwykle bywa na partykularzu, straż 
pożarna przybyła zapóźno. 

Pani Teofila, pani Wanda, pani Leonowa, otaczały 
już bohaterkę, ogladajac jej osmolone rączki. Jedna radziła 
bawełną owiuąć, druga w zimnej wodzie potrzymać, trzecia 
ręce mocno namydlić i dać im tam wyschnąć z mydlinami. 
Władysław jednocześnie zdesperowany i szczęśliwy, rozglą- 
dał się z niepokojem po pokoju, słuchając tych sprzecznych 
ordynacyj i szukająe nadaremnie skuteczniejszego jakiego 
środka. Chciał wreszcie posyłać po arnikę do najbliższego 
miasteczka. Pan Leon dowodził, że najlepiej posmarować 
oliwą albo łojem , przypomniał także studenckie na oparze- 
nie lekarstwo — umaczać palec w kałamarzu. -Pan Hiero- 
nim niec nie mówił, ręce trzymał w kieszeniach, chodził po 
izbie od kąta do kąta, uśmiechał się ironicznie, fałdując czoło 
w poprzeczne brózdy i wzruszał ramionami. 

— Ależ nic mi nie jest! — protestowała ochłonąw- 
szy z pierwszego bolu pani Katarzyna. Zaręczam państwu, 
że zaledwie trochę sobie palce popiekłam. To nmie.... Ale 
Obaczmy też, czyśmy co uratowali ? 

— Niewiele pani — odrzekłem. — Kilka kartek spa- 
lonych tylko do połowy, reszta nie zda się nawet i „pod 
placki“, 

„„ 2 wyrzutem spojrzała na mnie pani Katarzyna za to 
złośliwe przypomnienie jej własnych wyrazów. 

— Ależ panie Władysławie — rzekła, obracając się 
do autora spalonej powieści — czy godzi się być takim sza- 
leńcem! pracę własną rzucać w ogień! Gniewam się, na 
seryo gniewam się na pana.... Nie, prawdziwie, nigdy panu 
tego nie daruję... 

I podała mu rękę przy tych wyrazach, którą on do 
ust swoich przycisnął. 

Coś. niby łezki, zabłysło w jej siwych oczach. 

— Nie można, widzę, z panem żartować.... Pan wszy- 
stko bierzesz tak seryo!... — rzekła cichszyra głosem. 

— Każde słowo pani brać będę zawsze na seryo. 

= Więc ctolam wszystko , com kiedy przykrego po- 


wiedziała — rzekła jeszcze ciszej. — Tego wszystkiego — 
szepnęła — nie bierz pan na seryo! 

— A to — zapytał równie cicho Władysław — co 
mnie nspełniło szozęściem i nadzieją... czy mogę brać na 
seryo 

j á Możesz pan! — odrzekła ledwie dosłyszalnym sze' 
ptem i wymnykając szybko osmoloną rączkę z jegu dłoni, 
włożyła ją do garnuszka z wodą, który tymczasem przynio- 
sła pani Teofila. i 

Ja i pan Leon mamy dobry słuch. Nie uszły nam 
ostatnie półgłosem wyszeptane słowa rozmowy. Co się nie 
dosłyszało, nie trudno było się domyśleć. 

— To zdaje się koniec powieści? — szepnąłem na 
ucho] panu Leonowi. 

Pan Leon kichnął jak z pistoletu. 

Zasiedliśmy przy stole. 

Władysław zaczął czytać Tom Drugi. 


E 


* * 


TOM DRUGLŁ 


Pogłoska, puszczona w obieg w tak zręczny sposób 
przez Ignacego, chciwie pochwyconą i kolportowana przez 
młodzież próżnisczą i stare dewotki, rychło rozeszła się od 
dworu do dworu po całej okolicy. Nic się szybciej nie roz- 
szerza od skandalicznej wieści. Opowiadano sobie o niej 
zrazu na ucho, pod sekretem; po kilku dniach mówiono 
już głośno, uzupełniając ją rozlicznemi barwnemi komenia- 
rzami. Nikt się nie znalazł, ktoby rzecz podał w wątpli- 
wość. Źródło, z którego wieść pochodziła, zdawało się usu- 
wać możliwość przypuszczenia, aby rzecz była zmyśłoną. 


Major, nie żyjąc prawie z nikim z całego sąsiedztwa, : 


nie wielu liczył życzliwych. Odosobnienie się jego, przyp” 
sywano dumie milionera, chociaż ta duma i niechęć «do 
okolicznej szlachty, inne wcale miała źródło. Bądź co bądz, 
nie lubiono go, a więc cieszono się skrycie nieszczęściem, 
które miało go dotknąć. Byli nawet tacy, którzy jawnie ob- 
jawiali swe zadowolenie. . A 

Nie czekano długo na dalsze wieści — 8 Opinia po- 
czytała je za stwierdzenie pierwszej. Bryczkę cwałem Pe 
dzącą po lekarza, widziało całe sąsiedztwo, był bowiem 


tago dnia. targ w miasteczku. „Dowiedziano się o nagłem 
miebezpiecznem zasłabnięciu majora. Atak paralityczny wy- 
tłómaczono sobie łatwo tym gromem, który spadł na głowę 
starca. W tej mierze miano poniekąd słuszność. 

Tymszasem poczciwy doktór Czarka siedział przy jego 
łożu, nie szezędząc starań lekarskich, a w chwilach wypo- 
czynku, łamał sobie głowę nad rozwiązaniem trapiącej za- 
gadki, która go doszła przed kilku dniami, a której, radby 
nie dał wiary. Przesuwał dłonią po zmarszczkach swego 
czoła, bębniąc po niem zlekka palcami, ta znowu ogryzał 
paznogcie i chwytając w dwa palce dolną wargę, wyciągał 
ją naprzód, zwykłym gestem zakłopotania. 

Chory zdawał się spać ciągle snem niespokojnym. 
Stan, w jakim się znajdował, do snu podobny, nie był je- 
dnak snem, nie była to drzemka, było to jakieś połowiczne 
odurzenie władz duszy, nie przeszkadzające jednak pewnej, 
acz niewyraźnej świadomości tego, co się koło niego działo. 
Niekiedy zdawało się, że umysł jego na chwilę całą odzy- 
skuje przytomność; otwierał wtedy oczy, powiódł niemi po 
twarzach osób, które go otaczały i wymówiwszy z najwię- 
kszem wysileniem kilka wyrazów, świadczących, że obec- 
nych poznaje i że świadom swego stanu, usypiał napowrót, 
budząc się za najmniejszym szelestem i powtarzając dopiero 
co wymówione głowa. 

W. tej chwili jednak oddech był lżejszy. Klatka pier- 
siowa w regułarnych odstępach podnosiła się i opadała. — 
Major spał teraz snem rzeczywistym. 

Stary lekarz, cicho, na palcach wyszedł do drugiego 
pokoju. W progu skinął ręką na Kiaudyę, która kryjąc się 
przed chorym, za kotarą stała zapłakana. = 
Uspokój się pani — rzekł półgłosem — no, lepiej 
jest widocznie i zdaje mi się, że to złe przeminie. Kilka- 
naście lat temu, kiedy matka pani skonała; był taki sam 
atak paralityczny, no i urstowaliśmy pani ojca — i był 
zdrów aż do dziś dnia... No, ale opowiedzże mi pani te- 
raz, jak się tu dzisiaj stało?:. dl 

;.  Klaudya zaczęła opowiadanie od chwili, gdy przywo- 
łana do ojca, zastała go stojącego na środku pokoju, bla- 
dego, z twąrzą strasznie przekrzywioną — jak groźnie ku 
niej wyciągnął zqkę | wymówiwszy kilka słów niezrozumia- 
łych upadł bezprzytomny. (C. d. n.) 
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Ponieważ nowo wydana iustrukcya nie obejmuje 
wskazówek do nauczania języka polskiego i nie- 
mieckiego jako drugiego żyjącego, należy tedy 
zdaniem Referenta instrukeye do tych przedmio- 
tów z uwzględnieniem stesunków lokalnych wy- 
pracować. 

W dyskusyi zabierali głos prof. dr. Aug. So- 
kołowski, który wystąpił przeciw krótkości 
książki szkolnej proponowanej przez referenta, 
prof. dr. Radziszewski poleca uwzględnieniu wię- 
kszą liczbę przedmiotów w naszych szkołach ani- 
żeli w niemieckich, a ztąd trudny i wysoki cel 
nauki w iostrukcyi przedstawiony; prof. Rosta- 
fiński zgadza- się z referentem, a prof. Baczakie- 
wicz pragnie stanowczej różnicy w określeniu 
warunków dobrej książki szkolnej na niższe, a na 
wyższe klasy. 

Po dosyć długiej dyskusyi wnioski referenta 
z małemi zmianami przyjęto i polecono Wydzia- 
łowi wypracowanie planu postępowania w każdym 
przedmiocie. 

Prof. Molin wnosił wybranie referenta do 
rozpatrzenia się w nadejść mającej instrukcji 
nauczania języka polskiego, aby mieć podstawę 
do rozurząśnięcia i ewentualnych zmian potrze- 
bnych. = 

Wydział przyobiecał się tem zająć. 

Nakoniec sekretarz prof. German odczytał 
sprawozdanie w sprawie petycyi do Rady miej- 
skiej o zmianę statutu odnośnie do wybieralności 
nauczycieli szkoł średnich krakowskich; w tem 
to sprawozdaniu nakreślił zarazem i szkie prośby, 
który z poprawką, że tego domagają się nauczy- 
ciele na podstawie wszędzie oprócz Krakowa istnie- 
jącego prawa, przyjęto i natychmiast do Rady 
miejskiej wnieść polecono. j 

W kwestyi formalnej zabrał nakoniec głos 
pro. Bandrowski 1 żądał, aby treść wszyst- 
kich referatów, mających być przedmiotem po- 
rządku dziennego, członkowie wcześnie przed 
posiedzeniem, dla gruntowniejszej dyskusyi znać 
mogli. Głównym powodem dla którego oponenci 
głos podnieśli, była trudność teehniczna i koszta, 
Jakie za sobą pociąga druk lub autografia refe- 
uatów i ostatecznie kompromisowo rzecz załatwio- 
„o uchwalając, aby Wydział w okólniku zapra- 
„zającym na zgromadzenie podawał wnioski osta- 
„eczne referentów. Na tem posiedzenie zamknię- 
o o godzinie 12% w południe. 


i A 
Rosyjski przemysł naftowy w Baku. 


(Dokończenie.) 


Do znaczniejszych fabryk oleju skalnego w Ba- 
ku uależą prócz braci Nobel, fabryki Towarzy- 
stwa kaspijskiego, Demby i Kohna, Ljanosowa, 
Minajewa, Palaszkowskiego i Serkisa i Tagieffa. 
Szczególnie ta ostatnia fabryka jest bardzo do- 
brze położona, posiada bowiem nader wydajne 
studnie oleju bardzo blisko pasu kraju wbiegają- 
cego w morze na południowy zachód od Baku. 
Żadna jednak z tych fabryk nie może wytrzymać 
porownania z fabryką braci Nobel pod względem 
siły produkcyjnej i urządzenia. Nobel rozwiązał 
praktycznie zagadkę ciągłej destylacji, postawio- 
ną przez Amerykanów. Opis tej „destylacyi prze- 
kraczałby znacznie zakres niniejszego artykułu, 
winno się jednak nadmienić o olbrzymich wyni-| 
kach i korzyściach tej destylacji. 

Dzień w dzień przerabia się w trzech, dokła- 
dnie oddzielonych, przyrządach destylacyjnych o 14 
kotłach, z których każdy ma 1000 pudów poje- 
mności, 180.000 pudów ropy. Ropa, której cię- 
żar własciwy dochodzi przeciętnie do 0:870 (by- 
wa też ropa o ciężarze właściwym 0:770) pod- 
daje się w kotłach obok siebie ustawionych przy 
ciepłocie od 150% ©. wzrastającej do 270° C. 
przerywanej destylacyi i to w sposób tak dosko- 
nały, że owe ciężkie, śmierdzące i niedające się 
wcale zagęścić produkta suchej destylacji, która 
w innych przyrządach odbywa się w zetknięciu 
z gorącemi ścianami kotłów, tutaj całkowicie się 
nie wytwarzają. Przy takiej destylacyi nie ponosi 
się straty więcej, niż 1 proc. „Wszystkie kotły 
ogrzewa się zapomocą odpadków i wprawia w ruch 
parą, odpowiadającą ciepłocie kotłów. 

W Baku posługują się trzema systemami przy- 
rządów, służących do ogrzewania odpadkami i 
pozostałościami, które w zasadzie jednako są urzą- 
dzone, ponieważ we wszystkich płynną pozosta- 
łość przepędza się zapomocą pary. Skutek co do 
opału jest we wszystkich wyatemach w przybli- 
żeniu jeden i ten sam. Jednostka ciężaru pozo: 
stałości. równa się około trzem jednostkom cię- 
żaru najlepszego węgla kamiennego. Ogrzewanie 
zapomocą pozostałości ma prócz taniości tę także 
wyższość nad ogrzewaniem węglami, iż strumień 
ognia może byc nader łatwo regulowany, a w ra- 
zie potrzeby całkowicie ugaszony zapomocą dwóch 
kruczków, z których jeden stoi w związku z ru- 
rami doprowadzającemi pozostałość, drugi z ru- 
rami dla pary wodnej. Ten system ogrzewania 
nie jest nowy, posługiwano się nim od dawien 
dawna tak w Ameryce, jak w Galicyi i Rumu- 
nii, mgdzie jednak nie jest tak korzystnym, jak 
w Baku, gdzie wywiera znaczny wpływ na ni- 
skie ceny oleju skalnego, wskutek taniości mate- 
rysiu. Cena pozostałości, wynosząca jeszcze przed 
dwoma laty 1 do 2 kopiejek za pud, wzrosła 
dziś do 6 kopiejek, jednak nawet przy takiej ce- 
nie koszta materyału opałowego dla destylacji 
100 kilogramów oleju wynoszą zaledwie 40 ct. 
w. a. Bracia Nobel produkują codziennie 60.000 
pudów destylatu oleju skalnego, który zapomocą 
rur sprowadzany bywa do rafiueryi i tu w trzech 
wielkich przyrządach rafinacyjnych poddawany 
pod działanie kwasu w ilości 1 do 1/4, pre. Po 
tukiem dziaanu, nie wymagającem dla 80.000 
pudów więcej aniżeli 4 godziny, po zobojętnieniu 
prze'woru rafinowanego zapomocą ługu sodowego 

` spływa już gotowy, czysty jak woda olej skalny 
powtórnie rurami do wielkiego rezerwoaru w przy- 
stani, gdzie bywa przechowywany, gotowy już do 
przesyłk. Koszta destylacyi i rafinowania obli- 
czyć mozua na 8 kopiejek na pud, tak, że wo- 
bec wysokich dzisiaj cen ropy, bo 4 kopiejki za 
pud, jeden pud rafinowanego oleju skalnego jest 
wart 20 kopiejek, to jest 1 złr. 45 ct. za 100 
kilogramów. 

Produkcya oleju skalnego Towarzystwa braci 
Nobel wynosiła w roku 1876 6.248 pudów, 1877 
154.098 pudów, 1878 277.875 pudów, 1879 
551.428 pudów, 18 BE 
551.428 pudów, 1880 1.724.256 pudów, 1881 
3,054,667 pud. 1882 4412479 pudów, 1883 


ryj w Baku wznosiła w roku 1883 około 11 mi- 
lionów pudów (1 pud = 40 funtom) tak, że na 
wszystkie inne fabryki, prócz braci Nobel, przy- 
pada około 4,600.000 pudów. W bieżącym roku 
1884 miała dosięgnąć wydajność fabryki braci 
Nobel do wysokości 10 milionów pudów, a po- 
nieważ zakład ten wciąż się rozszerza, należy 
przeto oezekiwać, iż fabrykaty tegoż wkrótce wy- 
bitną rolę będą odgrywać na targowisku świata. 
W nadziei tej utwierdza się każdy, kto miał spo- 
sobność poznać organizacyjne zdolności braci No- 
bel, które wybitnie objawiają się w urządzeniach, 
służących do przewozu ich fabrykatów do Rosyi. 
Bracia Nobel posiadają dwanaście wielkich parow- 
ców zbiornikowych na morzu Kaspijskiem, do 
których przeprowadzają rurami olej skalny z zbior- 
ników zapasowych w Baku. Zapomocą tych przy- 
rządów można w ciągu ezterech godzin napełnić 
podobny parowiec o pojemności 55.000 pudów. 

Parowce ie udają się do Astrachanu, gdzie ła- 
dunek swój oddają mniejszym parowcom, na rze- 
kach krążącym, których bracia Nobel 25 posia- 
dają. Te ostatnie dowożą olej skalny do Carycy- 
na, gdzie się go wypompowuje do wielkich zbior- 
ników, które razem posiadają pojemności 1,150.000 
pudów, ztych zaś spuszcza go się znowu do wa- 
gonów zbiornikowych stojących na placu stacji 
kolei żelaznej niżej położonej. 


Pociągami o 30 do 40 wagonach, których bra- 
cia Nobel 200 posiadają, dostawia się olej skalny 
do wszystkich wielkich miast i stacyj kolejowych 
Rosyi, gdzie się różne drogi kolejowe stykają, a 


tam go się znowu umieazcza w wielkich zbiorni- 
kach, które razem mają 8 milionów pudów po- 


jeraności. 


W znaczniejszych takich składach znajdują się 
wielkie zakłady bednarskie, największe są w Oa- 


rycynie, gdzie na wzór amerykański aporządzają 


beczułki, które się napełnia olejem skalnym i 
w handel wprowadza. Do przewozu pozostałości 
i smarowideł, które się również na Csrycyp prze- 


syła, posługują się bracia Nobel drewnianymi ża- 
glowcami i trzymają w tym celu fiotylę składają: 
cą A trójmasztowaów na morzu Kaspijskiem 
i na Wołdze. Szczególniej odpadki znajdują wiel- 
ki popyt w Rosyi, przeważna bowiem liczba 
przedsiębiorstw okrętowych i kolejowych opala 
swe kotły parowe pezosiałościami od nafty. Po- 
wyższa droga na (arycyn może jednak być o- 
twarta dla przewózu jedynie tylko 7 do 8 mie- 
sięcy w roku, gdyż olbrzymie lodowce uniemo- 
żliwiają okrętom przejazd na dolnym biegu Woł 
gi. Tak więc wielkie zakłady braci Nobel w Ba- 
ku zmuszone są świętować 4 do 5 miesięcy. To- 
goroczna jednak zima jest już ostatnią, podczas 
której fabryka braci Nobel jest bezczynna, gdyż 
zakłady te posługiwać się będą odtąd do przewo- 
zu swych wyrobów zakaukazką koleją, łączącą 
Baku z Batum. Kolej ta istnieje już wprawdzie 
od roku i przewoziła w tym czasie znaczne ilo- 
ści ropy, oleju skalnego, odpadków i smarowideł 
dostawianych z Batum przez morze do południo- 
wej i zachodniej Europy, jednakże większe prze- 
wozy napotykały na trudności, z powodu których 
bracia Nobel nie posługiwali się tą linią kolejową 

Między stacyami Kwiryi i Kion przechodzi kolej 
przez azereg wąskich przesmyków skalistych na 
prawy m brzegu rzeki Rion, ku której z Kaukazu wio- 
dą strome gory z potężnego lasu pokrytego pa- 
smami gór między oboma morzami stanowiącego 
wał odgraniczający dwa kraje pod względem kli- 
matycznym stanowczo różne, gdzie powstają bardzo 
często silne opady, poczem znaczne ilości wody 
z kamieniami i różnemi urwiskami spadają na 
dół, i zasypują wał kolejowy, mający tylko oko- 
ło 2 atopy wysokości, i bardzo nieliczne i nie- 
dostateczne przepusty. 

Do tych częstych przeszkód w ruchu przyłą- 
czają się jeszcze wielkie trudnosci, jakie się na- 
potyka wskutek znacznego wznoszenia się gruntu 
w przesmyku Duram. Na tych trudnościach w 
ruchu cierpi wiele naftowe towarzystwo handlo- 
we w Batum, które produkż ten jedynie drogą 
na Baku sprowadzać może. Towarzystwo to z8- 
łożone zostało przed kilku laty przez Palaszkow- 
skiego w tym celu, ażeby umożebnić drobnym 
producentom w Baku wywóz swych produktów 
naftowych do Europy, nie zdaje się jednak rze- 
czą prawdopodobną, ażeby przedsiębiorstwo to 
mogło wytrzymać konkurencye z braćmi Nobel, 
wrazie jeźli ci zaprowadzą tak dobrze zorganizo- 
wany ruch na tej linii jak i na innych drogach 
przewozowych. Bracia Nobel, zamierzają ominąć 
przesmyk Suram, przedstawiający dla ruchu tak 
znaczne trudności zapomocą rur, któreby łączyły 
stacye Suram i Kwiryl. Wagony przebiegały by 
wtedy jedynie przestrzeń między Baku i Suram, 
jakoteż między Kwiryl i Batum. Z Batum tej no- 
wej przystani morza ezarnego, coraz więcej zna- 
czenia nabierającej, wychodzić będą parowce zbior- 
nikowe, podobnie jak na morzu kaspijskiem, słu- 
żące do przewozu produktów naftowych do po- 
łudniowej i zachodniej Europy. Wtedy dopiero 
wyroby z Baku wejdą w rozległy handel a zwa- 
żając na olbrzymie bogactwa oleju skalnego w 
Baku i okolicy, tanią produkcyę, i racyonalny 
system roboty towarzystwa projekcyjnego nafty 
braci Nobel nie można wątpić, iż w nader krótkim 


czasie kaukazka nafta wyprze amerykańską z tar-j 


gowisk południowej i wschodniej Europy. 
| a 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 18 listopada 


Kijewlanm rozpisuje się szeroko o robotach 
fortyfikacyjnych prowadzonych w Gali- 
cyi. „Fortyfikacye Krakowa i Przemyśla — pi- 
sze ten dziennik — należą do fortyfikacyj no- 
wego typu. Główną rolę grają tam roboty ziem- 
ne, które już same prawie pochłonęły ogromne 
sumy. Po ukończeniu fortyfikacyj Przemyśla bę- 
dzie to jedna z najsilniejszych twierdz nie tylko 
w Austryi, ale w ogóle ze wszystkich europej- 


NOWA REFORMA. 


kończą dzić swoje czynności. Przebieg ostatnich 
posiedzeń nie przedstawia nic zajmującego. Pre- 
zydent Smolka po audyencyi u cesarza, którą 
prawdopodobnie jutro mieć będzie, zaraz udaje 
się do Wiednia, aby rozpocząć prace przygoto- 
wawcze do sesyvi Rady państwa, która już sta- 
nowczo na 4 grudmia zwołaną będzie. Ostatnia 
ta przed wyborami sesya będzie krótszą niż po- 
przednie, i potrwa podobno nie dłużej jak do 
końca marca. Repertoar jej będzie skromny, z 
wielkich projektów ustawodawczych nie nie wej- 
dzie na porządek dzienny, — sprawę indemniza- 
cyi galicyjskiej, jak zapowiadają dzienniki wie- 
deńskie, spotka ten sam los — a podobno i spra- 
wę kolei Północnej rząd myśli odłożyć do pier- 
wszej sesyi po wyborach.. 

Z Ołomuńea donoszą, że w tamtejszej ka- 
sarni inżynieryi odbyły Się rewizye, przy czem 
u kilku podoficerów znaleziono socyalistyczne pi- 
sma, 


W francuskiej Izbie deputowanych 
wniósł Andrieux interpelacyę do rządu, żądającą 
wyjaśnienia w sprawie głośuego skandalu, wyni- 
kłego z zatargu między byłym prefektem depar- 
tamentu Aveyron Andre'm a jego następcą De- 
mangeutem.  Rozchogzi się o udowodnienie p. 
Andrė, że rzeczywiście, jak obwinia go Daman- 
gent, dopuścił się znacznych na urzędzie swym 
sprzeniewierzeń. Sprawa ta, pomimo odwołania 
się Andró'go do sądu honorowego, ma się wy- 
toczyć przed przysięgłymi: Na interpelacyę od 
powiedział minister spraw wewnętrznych Wal- 
deck-Rousseau, że jest to sprawa czysto prywatna, 
do której rząd mięszać się nie ma powodu, cho- 
ciaż rozegrywa się pomiędzy dwoma urzędnikami 
państwowymi. 

W soboię odbyć się miało zgromadzenie człon- 
ków partyi rewolucyonistyczno-so- 
cyalistycznej przeważnie w kołach robotni- 
czych krzewiącej się. Przedmiotem rozpraw miało 
być zbyt ścisłe, jak wyrażają się powszechnie, 
przymierze Ferry'ego z ks. Bismarkiem, szko- 
dzące moralnemu i msteryalaemu rozwojowi 
Francyi. Znaczna liczba deputowanych ze stron- 
nictwa przeciwnego rządowi przyobiecała wziąć 
udział w zgromadzeniu. 


Sobotnie posiedzenie konferencyi ber- 
lińakiej było jedynie sposobnością wzajemne- 
go zapoznania się członków konferencyjnych, co 
się zresztą okaznje Z bardzo krótkiego trwania 
pierwszego posiedzenia. Dzienniki berlińskie stwier- 
dzają, że pomiędzy delegatami mocarstw bardzo 
się wahają, że objawia się między nimi niesta- 
nowczość, i nikt nie chce pierwszy w sprawie 
Kongo wypowiedzieć swego zdania, wszystkich 
zaś oczy zwrócone 8% na kierownika polityki nie- 
mieckiej. Z pewnej strony — jak utrzymują — 
usilnie starają się, aby konferencya nie przekro- 
czyła w zaproszeniu zakreślonych tr progra- 
mowych punktów. W urzędowej liście członków 
konierencyi nietylko brukuje nazwiska Stanleya, 
ale także kilku Niemców specyaliatów. Tłómaczą 
to tem, że zbytecznem byłoby obsadzać konfe 
rencyę niemieckimi znaweami, gdy cesarstwo ze 
swej strony całkiem objaktywne ma zająć stano- 
wisko w osobie przewedażczącago i nie ma za- 
miaru stawiać wniosków z własnej inicyatywy 
podjętych. 

Wiadomość, przez kilka dzienników francu- 
skich podaną, jakoby miały upaść rokowania mię- 
dzy republiką a międzynarodowem, 
afrykańskiem stowarzyszeniem wzglę- 
dem oznaczenia granie w Kongo, nazywa urzę- 
dowy Temps zmyśloną i nieprawdziwą. Owszem 
— powiada Temps — pułkownik Strauch, pre- 
zydent stowarzyszenia, przejeżdłając w zeszłym 
tygodniu przez Paryż, miał naradę z p. Ferrym, 
przyczem postanowiono nie rozpoczynać żadnych 
kroków sianowczych, aż do zamknięcia obrad 
konferencyjnych, t. j. do chwili, gdy jasnem bę- 
dzie stanowisko każdego z państw, roszczących 
sobie pewne prawa do posiadłości w Afryce. 


W sprawie następstwa tronu brunsz wic- 
kiego podaje Beri. Tagblatt bardzo alarmującą 
wiadomość- prawdopodobnie jednak niezbyt wia- 
rygodną. Według niej rada regencyjna miała wy. 
brać na przyszłego rządcę panstwa brunszwiekiego 
księcia Albrechta pruskiego, co też cesarz nie- 
miecki skwapliwie uznać miał za prawomocne, 
Mimo to ma Rada regencyjna zatrzymać do ro- 
ku swoją zwierzchniczą władzę w myśl konstytu- 
cyi, poczem dopiero ogłosi wybór monarchy. Ce- 
satge zamierza podobno z chwilą objęcia rządów 
w Brunszwiku przez ks. Albrechta nadać pań- 
stewku temu tytuł Wielkiego Księstwa, aby jego 
panujący i nadal mógł używać tytułu „królewska 
wysokość“. 


Ruch wojska angielskiego z Kairu na 
południe wkrótce się ukończy. Dnia 10 b. m. 
wyekspedyowano furgony pułku West-Kent — 
poczem i żołnierze w górę Nilu wyruszyli, Ró- 
wnież i pułk Royal Irish udał się w drogę 12 
b. m. a w dni parę oba połączyły się w mieście 
Assiut 1 zajęły parowiec „Masi“. W Port-Said 
utworzony oddział górali karieruńskich także przy- 
być ma do Kairu, aby wziąć udział w sudańskiej 
wyprawie. 

Tymczasem z wyżyn nad górnym Nilem do- 
chodzą coraz smutniejsze dla Anglików wieści. 
Do Polit. Corres. piszą z dobrze poinformowa- 
nych Źródeł: „Im bardziej zbliża się chwila 
wkroczenia wojsk angielskich do Sudanu, tem 
większe dają się apostrzegać przygotowania w 0- 
bozie Mahdiego, aby gen. Wolselepemu co naj- 
mniej przysposobić taki los, jaki spotkał Hieks- 
aSzę, 

i Goneralnefni sztabowi angielskiemu doskonale 
wiadomo, że pomiędzy Sudanem 4 Trypolisem 
krążą ciągle pogelstwa, że liczne karawany cią- 
gnące przez pustynię libijską od Tripolis, dowo- 
żą powstańcom broni, żywności, amunicyi, i Że 
Mahdi rozwinął ostatnimi czasy bardzo wiełką 
czujność względem emisaryuszów angielskich i 


skich. Obie fortece stoją na granicy Rosyi. Prze- |egipskich. O tych niepocieszających szczegółach 
znaczenie twierdz Krakowa i Przemyśla wzglę- nie a nie nie wspominają przed żołnierzami, aby 
dem Bosyi ze strony Austryi jest takież same, |i tak nadwątloną karność bardziej jeszcze nie 
jak fortyfikacyi Metzu i Strasburga względem |rozsprzęgać. Wiele azczepów, jak: Barku, Suba, 
Francyi ze strony Niemiec.“ Si vis pacem para, Billoła, Bakerna i inne na granicy Tripolis mie- 
bellum — maksyma stara, dodają do tyeh uwag szkających, przyrzekły podobno Mahdiemu, że na 
Peters. Wied. Austryscy dobrze o niej pamię- pierwsze jego weswanie, chwyeą za broń i po- 
tają. “ i się z powstańcami. Wobec takieh faktów, 

na 'mie dziw, że z Dongoli nadchodzi telegram za 


Delegacye dla spraw wspólnych|telegramem z domsganiem się bezzwłocznej po- 


mocy. 
p a 
Cholera. 


Z Paryża nadchodzą niepocieszające wiadomo- 
ści. Podług wykazów miejskiego biura statysty- 
cznego zmarło od œ 7 b. m. do 13 b. m. 1424 
osób, a z tych na cholerę 385. — Dnia 15 b. m. 
zmarło 72 osób na cholerę, jak to okazuje się 
z wykazu prefektury departamentu Sekwany. 
Z tej liczby zmarło w mieście 22, w szpitalach 
50. Dnia 16 b. m. zmarło do godziny 6-iej wie- 
czoram 21 osób na cholerę, w mieście 4, w szpi- 
talach 17. Cholera szerzy się przedewszystkiem 
w dzielnicach zamieszkałych przez ludność ubo- 
gą i nie posiadającą odpowiednich warunków ży= 
cia. lnspektor zdrowia dr. Collin utrzymuje, że 
epidemia nie ma charakteru groźnego i prawdo- 
podobnie rozszerzać się nie będzie. Według u- 
rzędowych biuletynów cholera poczyna słabnąć 
w Paryżu. Do szezytu rozwoju doszła ona d. ? 
b. m., w którym zmarło na cholerę 98 osób, 
w następnych dniach było wypadków śŚmierei 
80, 86, 75, 56, d. 14 b. m. jak o tem donosi 
biuletyn urzędowy z prefektury departamentu Se- 


kwany. Bądź cobądź służba sanitarna jest zorga- 
nizowana i wszelkie środki ostrożności przedsię- 
wzięto. Między załogą paryską epidemia szerzy 


się, ale dość łagodnie. 

Komisya sanitarna w Bernie szwajcarskiem 
zarządziła oględziny lekarskie i zmianę wagonów 
na granicy dla wszystkich pasażerów, przybywa- 
jących z Paryża. 

Z Odessy donoszą, że z powodu ustanowie- 


nia przez rząd turecki dziesięciodniowej kwaran; 
tanuy dla statków idących z Odessy do Konstan- 


tynopola, rosyjskie towarzystwo żeglugi parowej 
zaprzestało przyjmować na statki płynące do Ana- 
tolii i do Aleksandcyi pasażerów i ładunków 
przeznaczonych do Konstantynopola, ponieważ 
statki te wcale Bię tam zatrzymywać nie będą. 
Z tego samego powodu powstrzymały bieg swo- 
ich kursów parostatki francuskiego Messageries 
Maritimes i austryackiego Lloyda, pierwsze mię- 
dzy Marsylią i Odessą, drugie między Odessą 
i Tryestem. "| 

Czasopismo Russkaja Medicina pisze: „De- 
partament medyczny w Petersburgu zajęty 
jest prawie wyłącznie środkami, mającemi ochro- 
nić granice carstwa od zawleczenia cholery 
i w tym celu opracowane już zostały przepisy, 
dotyczące dezintekcyi, wydano rozporządzenie co 
do doprowadzenia pod względem sanitarnym do 
porządku miast i miastecz k i nareszcie groma- 
dzą się objaśnienia eo do rozmaitych wypadków 


i okoliczności systemu kwaiantannowe- 


go. W tymże celu wydelegowano jednego z le- 
karzy dla zrewidowania stacyj kolejowych pod 
względem sanitarnym, a głównie punktów pogra: 
nicznych, gdzie teraz wprowadzają się w wyko- 
nanie dawniej już wydane rozporządzenia rządo- 
we. Dokonano juź rewizyi stacyj od Petersburga 
do granic pruskiej i aastryackiej, a rewiZzyu ta 
dostarczyła Sporo interesującego maieryału, Za- 
równo co do urządzenia stacyj, jako też co do 
ieh utrzy ania pod względem sanitarnym.“ 
kazanie się cholery w Paryżu nanowo roz- 
budziło w Petersburgu Niepokój, taki sam, 
jaki powstał kiedy epidemia wybuchła we Wło- 
szech. Dzienniki rosyjskie także znowu zaczyna- 
ją się zajmować środkami ostrożności przeciw 
epidemii. „Doświadczenie dowiodło, piszą Rus- 
skija Wiedomosh, że środki kwarantan- 
nowe są bezsilne przeciw zawleczeniu cholery. 
Jeżeli nawet pizynoszą jakikolwiek pożytek, to 
chyba tylko w aadmorskich punktach; na grani- 
tach zaś lądowych kwarantanna jest Środkiem 
zgoła bezskutecznym, a przytem ścieśnia niesły- 
chamie handel i podróżnych. Cholera nie lęka 
się kwarantanny, «le się lęka zewnętrznej czysto- 
ści mieszkań ludekich. Tam gdzie społe- 
czeństwa cluszą się dobrymi hygie- 
nicznymi waruukami, gdzie od wszeal- 
kich zaraz bronią je racyonalne 
środki sanitarne, tam cholera prze- 
staje być niebezpieczną. Inna rzecz gdy 
się okaże w tak pod względem hygienicznym 
źle urządzonych centrach, jak Konstantynopol, 


Moskwa i w ogóle rosyjskie miasta, Nie zbawią' 


tu żadne kwsrantanny, choćby niemi opasać każ- 
dy nawiedzony przez zarazę punkt, jeżeli tylko 
we właściwym Czasie przedsięwzięte niv będą 
należyte środki sanitarne. Pod tym względem 
Włochy mogą służyć za bardzo nauczający: przy- 
kład: taż sama cholera azyatycka, która w bar- 
dzo słabym stopniu rozwinęła się w południo- 
wej Francyi, dzięki niepomyślnym dla jej wzro- 
stu warunkom, przybrała Zastraszające rozmiary, 
dostawszy się na doskonale dla siebie przyepo- 
biony grunt neapolitański, A miasta nasze pod 
względem nieporządku niewiele chyba ustępują 
miastom południowych Włoch.* 


z A 
Sprawy miejskie. 


Kraków, 18 listopada. 


Na wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej, zwo- 
łane wyłącznie dla wyboru prezydenta, przybyło 
57 radców. Nieobecni byli tylko r. m. Chrza- 
nowski, Mirtenbaum i hr. Potocki. Przewodni- 
czył najstarszy wiekiem r. m. Baranowski. Za- 
nim przystąpiono do wyboru, r. m. hr. Miero- 
szewski, Romanowicz i Zieleniewski złożyli przy- 
rzeczenie, 

Odczytano potem paragrafy statutu miejskiego, od- 
noszące się do wyboru prezydenta, Przewodni- 
czący powołał do skrutynium r. m. Birnbauma, 

wiazdumorskiego i Zatorskiego, poczem obeeni 
według odczytywanej przez sekretarza listy przy- 
stępowali do urny, oddając głosy. Obliczenie gło- 
sów trwało bardzo krótko, a prof. Zatorski ogło- 
sił następujący wynik głosowania: 

Głosujących 57 — absolutna większość 29 — 
dr. Feliks Szlach towski otrzymał głosów 81, 
dr. Ferdynand Weigel 24, r. m. Friedlein 
2 głosy. 

Przewodniczący ogłasza zatem, iż prezydentem 
jest wybrany doktor Feliks Szlachtow: 
ski, który stanąwszy przed trybuną. odzywa się 
w te słowa: W tej ehwili nic więcej nie powiem 
nad to, że dziękuję panom za oqjawionć mi zau- 
fanie — a gdy wybór prezydenta podlega za- 


Kraków 19 Listopada 1884. 4 


twierdzeniu Najjaśniejszego Pana, a spodziewam 
się, że to nastąpi, przeto oświadczam że wybór 
przyjmuję. 

Poczem zabiera głos JE. Kopff, i podnosi, 
że gdy p. prezydent dr. Weigel dobro wol- 
nie zrzekł się godności prezydenta przed upły- 
wem lat sześciu a nie wymieniwszy powodów, 
w które nam też wchodzić nie wypada, z krze- 
sła prezydyaluego stanowezo usiąpił, należy jego 
zaslugom oddać należytą czesć. 

Pan dr. Weigel od. zawiązania się - pierwszej 
Rady miejskiej w roku 1866 zasiada ciągle i pra- 
cuje rzetelnie wśród nas, Przez lat blisko dzie- 
więć sprawował chlubnie urząd pierwszego wi- 
ceprezydenia a od lat prawie czterech prezyden- 
ta miasta. „Widzieliśmy go zawsze sumiennie 
i gorliwie pełniącego swe obowiązki od rana 
do późnego wieczora — pracował wytrwale i nie- 
strudzony. Za to panowie należy mu się Bzczere 
podziękowanie nasze, które wyrazić mu chciejmy 
w uznaniu tej jego pracy. 

Rada powstaje z miejsc przy żywych oklaskach 
na cześć dr. Weigla. Tenże niemym ukłonem 
podziękował z miejsca za te słowa, podając rękę 
Ekc, dr. Kopfowi z serdeczną podzięką 

Tak się skończył akt, w życiu miasta naszego 
bardzo ważny. Wybór wypadł nie tak, jakeśmy 
w interesie miasta pragnęli, jak tego zresztą Sa- 
mo uznanie rzeczywistych zasług wymagało. — 
Walka o prezydenta skończona — zaczyna się 
obecnie szlachetne współzawodni:two wszystkich 
w skntecznej pracy dla dobra miasta. Nowemu 
prezydentowi życzymy, ahy mógł czynami udo- 
wodnić, iż obawy przeciwników jego byly płonne, 
i żeby umiał tak, jak poprzednik jego. stać po- 
nad stronnictwami, a jednak nie zibrał takiego 
jak on plonu niewdzięczności. 


Z 
Kronika 


Kraków, 18 listopada 


Rocznicę listopadowego powetania świącić bę- 
dzie uroczyście „Towarzystwo czytelni polskiej" w 
Paryża, 

„Zgoda* Stowarzyszenie rękodzielników krakow- 
skicb, czyni także starania celem jak najświetniej- 
szego obchodu tego dnia wiekopomnego. 

Protokół wczorajszego posiedzenia Rady miej 
skiej, wraz z rezygnacyą dra Weigla i z protokółem 
poprzeduiego posiedzenia udzielcno jaż br. bBadenie- 
mu celem przesłania do Prezydyum namiestnictwa, 
a ztamtąd za pośrednictwem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych cesarzowi dla zatwierdzenia uowo wy- 
branego prezydenta miasta. 

Odpowiedź Artykuł nasz o lidze profesorskiej w 
uniwersytecie krakowskim wywołał namiętną odpo- 
wiedź Czasu, w której wyrazy kłamstwo, potwarz, 
obełga, denuucyacya, widniejące z każdego wiersza, 
są podstawą konstrukcyi całego artykułu, Takiem 
gołosłownem rzucaniem się na przeciwnika rzeczy 
się nie ubija. Dla obalenia kategorycznego zarzutu trze- 
ba również pewnej, jasnej i stanowczej odpowiedzi, 
Tej w artykule Czasu nie znajdujemy. Przebija się 
z niego tylko namiętność, która zawsze jest gotową 
do posług w złej sprawie. Zresztą obszerniej sotam 
wszystkie pomówimy. 

„Od dr. Wlerzbiokiego otrzymujemy następujące 
piamo : 

Szanowny Panie Redaktorze! Podana w wczoraj- 
szym numerze dziennika Nowa Reforma wiadomość, 
jakobym był na katedrę matematyki przy tutejszym 
uniwersytecie proponowanym, jest zdaje mi się nie 
uzasaduioną, albowiem ja osobiście o tem nic nie 
wiem, a zdaje mi się, ża zostanie takąż, skoro w 
Kołach, do których z urzędu należy obejrzenie się 
za kandydatem, wiadomem jest, że posady tej bez- 
waruukowo bym nie przyjął. Racz przyjąć Szane- 
wny Panie wyrazy poważania. Dr. Wierzbicki. 

Kraków d. 18 listopada 1884. 

W grobach królewskich na Wawelu odprawio- 
ną zostanie w d. 20 bm. o godzinie 9!/, rano msza 
Św. za duszę 6. p. Bony Sforzyi. 

Protomadyk, radca namiestnictwa dr. Alfred Bie. 
siadecki, który brał udział w sobotnem zebraniu 
akademii omiejętności, zatrzymał się przez kika dni 
w Krakowie dla odbycia rewizyi aptek, uraz przewo- 
dniczenia egzaminowi fizykackiemu, któremu poddał 
się dr. Hirschfeld, lekarz z Tłustego. 

P. Maciej Muraczewski, radca budownictwa w 
nalniestnictwie, bawił w tych dniach w Krakowie, 
C'l podróży jego stanowiły przygotowania do prac 
dotyczących regulacyi Wisły w pasie pomiędzy Kra- 
kówem a Oświęcimem, która z wiosua rokn przy- 
szłego ma być pndiętą. W tym celu zasupionym 
zostanie statek holowniczy do zwożenia kamieni, 

P. Salomea Kronengold, rodem z Krakowa, by- 
ła uczennica tutejszej szkoły áw. Tomasza, wystą- 
piła dnia 26 pażdziernika b. r. w Bremie w operze 
Mozarta Flet zaczarowany jako Pamina. Pisma miej- 
scowe odzywają się z wielkiemi pochwałami zarówno 
o jej grze jak i wyrobionym dźwięcznym głosie 
którym podbiła sobie od razu słuchaczów, Podobno 
panna Kronengold ma zamiar wystąpić w awojom 
rodzinnem mieście. 

Bal na dochód weteranów z r. 1831. Wczoraj 
ukonstytuował się pod przewodnictwem wiceprezesa 
Towarzystwa opieki nad weteranami wojsk polskich 
p. Konopki komitet balowy, który postanowił daó 
bal 4 lutego 1885 r. w sałach hotrlu Saskiego na 
korzyść weteranów wojsk połakich. Oprócz komitetu 
Towarzystwa opieki nad weteranami 1831 wchodzi 
w skład komitetn balowego hrabia Zygmunt Ciesz- 
kowski, dr. Adam Bogunz, hrabiowie Adam i Juliusz 
Tarnowscy, br, Stanisław Mycielaki i p. Julian Toł- 
łoczko, którego jednogłośnie wybrano sekretarzem 
komitetu, j 

Wymarsz żołnierzy krakowskiego pułku przezna- 
czonych jako nzupełalenie załogi tegoż pułku w Bo- 
śnii nastąpił w dniu dzisiejszym przed godz. 9 ra- 
no. Odehodzących żołnierzy żegnało i odprowadzało 
bardzo wielu, krewnych i przyjaciół. Na czele od- 
chodzących żołnierzy kroczył pułkownik z wszyst- 
kimi ofcersmi tegoż pułku. Za dwa tygodnie po- 
wrócą urlopowani żołnierze rezerwowi tegoż pałku. 

Benefis orkiestry teatralnej. pod kierunkiem p. 
Wrońskiego odbędzie sig we czwartek. Odegraną 20- 
atanie świetna komedya Augiera „Bezczelni*, a 0=. 
prócz niej w antraktach orkiestra wykonywać bę= 
dzie najcelniejsze utwory muzyrzne, 

Orkiestra teatralna zasługuje na wszelkie uznanie ; 
nie stała się ona, jak to było życzeniem miłośni- 
ków muzyki, „orkiestrą miejską“, tem więcej więc 
zasługuje na poparcie, gdyż egzystuje jedynie o włam 
anych siłach. Co do benefisu, sapewnić możemy, iż 


Kraków 19 Listopada 1884. 


nie będzie on, jak słynna „uczczenie” p. Szymań 
skiego, tylko nominalnym, lecz faktycznym, gdyż 
przewidziany jest kontraktem. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

Do Szanownej Redakcyi dzieanika Nowa Refor- 
ma w Krakowie. 

Na zasadzie ustawy drukowej upraszam o zamie 
azczenie mastępiującego sprostowania w dzisiejszym 
numerze dziennika, 

W kronice Nowej Reformy ur. 265 zamieszczo 
ny jest artykuł „Syndykat miejski“, w którym przed- 
stawiono, że wina przegranych dwóch spraw. gminy 
miasta Krakowa z Antoniną Włodarską na mnie 
spada, bo w powodach wyroku sądu wyższego stoi: 
„łe gmina przez swego syndyka działa- 
jąca, mnie przedkłada żadnych dowo- 
dów n8 poparcie swoich pretensyj 
gwłaszcza, że syndykat nie miał o 
przebiegu sprawy najmniejszej wia- 
domości, i nie przekonał się nawet o 
stanie hipotecznym nabyć się mają: 
cych realności.* W całym tym jakoby z wy- 
roku wyjętym , tendencyjnie przekręconym ustępie, 
nie ma prawdy. Rzecz tak się ma: Jeszcze w roku 
1864 kupiła gmina od Kantego Hahna dwa sklepy 
w Sukiennicach, na których Antonina Włodarska 
miała zabezpieczone dwie sumy pożyczkowe: 1500 
złp. i 2500 złp., oparte na aktach notaryalnych z 
r. 1833 i 1837. W r. 1882 zapozwąła Antonina 
Włodarska gminę miasta o zapłacenie tych dwóch 
sam, a stosownie do danego mnią polecenia magi- 
stratu i stanu sprawy, wniosłem głównie zarzut za- 
dawnienia, który jednak nie został przez sąd uwzglę 
dniony dla tego, że poprzedni właściciel sklepów 
Hahn, należność tych sum w r. 1861 uznał, W pi- 
smach spornych twierdziłem, że Hahn nozynił to 
usnanie we własnem imieniu , lecz nie w imieniu 
gminy, która o tem nie miała żadnych 
wiadomości, czego jednak sąd nie uwzględnił, 
uzasadniając to dosłownie: „Gmina nie może 
zarzucić, że Jan Kanty Hahn dług mógł 
uznać w najlepszym razie imieniem 
ewoich mocodawców, a nigdy w imie- 
niu gminy miasta Krakowa, która 0 
tem wszystkiem najmniejszej nia mia- 
ła wiadomości, ponieważ o stanie hi- 
potecznym nabyć się mających realno- 
ści przekonać się nie mogła.* Mylnie więc 
jest w artykule mowa o pretensyach gminy, albowiem 
nie gmina zapozywała , lecz gmina zapozwaną była, 
a nikt nie może zarzucić złej obrony, jeżeli Włodar- 
skiej przyznane zostały sumy pożyczkowe na aktach 
notaryalnych oparte i na nieruchomości zabezpie- 
csone, jeżeli zarzut zadawnienia nie utrzymał się 
dła braku prawnych warunków. W ustępie powodów 
wyroku, tyczącym Bię stann bipotecznego nie ma 
ani głowa o syndyku lub syndykacie, lecz o gminie, 
zawierającej kontrakt knpna w r. 1864, kiedy je- 
szcze rządu autonomicznego nie było, a ja także 
syndykiem nie byłem. Z tego okazuje się dobra wia- 
ra autora artykułu. 

Kraków, 17 listopada 1884. 

Feliks Sslachtowski. 

Zamieszczamy to pismo z tym dodałkiem, że na- 
sze uwagi wzięto w niem 24 tekst urzędowy i na 
tej wątłej podsiawie usiłowano wykazać tendencyjne 
przekręcenie sądowego wyroku. Nie podaliśmy w na- 
szym arryknle teksto wyroku w cudzysłowie, więc 
poddana w wątpliwość dobra wiara autora sama 
przez się odpada. Zresztą z przytoczonego dosłownie 
przez p. dra Szlachtowskiego ustępu wyroku wyni- 
ka, że gmina m Krakowa o tem wszystkiem (o ca- 
łej sprawie Red.) najmniejszej nie miała wiadomo- 
ści, ponieważ o stanie hipotecznym nabyć się ma- 
jących realności przekonać się mogła. 

Z inicyatywy Towarzystwa rolniczego krakow- 
skiego odprawionem zostanie we Czwartek w ko- 
ściale 00. Kapucynów o godzinie 11 rano, nabo- 
żeństwo żałobne za duszę śp. Henryka br. Wodzie- 
kiego. 

Śmiertelność. W tygodniu od 19 — 25 paździer- 
nika umarło wedłnz obliczenia na rok i 1000 mie- 
szkańców: w Krakowie osób 289, w Warszawie 
3083. w Poznaniu 39 1, we Lwowie 315. 

Zmarli. Jan Junosza Piaakowski, oficer wojsk 
polskich z r. 1868, urzędnik rady powiatowej i To- 
warzystwa zaliczkowego w Rudkach, radca gminny, 
przeżywszy lat 56, zmarł d. 15 listopada. Aleksau- 
der Skorupa Padlewski, właściciel dóbr, zmarł 
we Lwowie w 67 r. życia. Stanisław Kossecki 
zmarł w Przemyślu w 50 r. życia. Adam W er- 
socki, biegły i powszechnie ceniony lekarz wileń 
ski, wychowaniec tamtejszej wszechnicy, zmarł w Wil- 
nie. W Petersburgn zmarł w 37 r. życia powsze- 
chnie szanowany Adolf Paszkowski, główny me- 


chanik i nsczelnik ruchu kolei. petersbusko - mo- 
skiewskiej. 
Limanowa, 17 listopada. We czwartek d. 27 


b m. odbędzie się w lokalu uaszego kasyna wie- 
czorek literacko-muzykalny 4 loteryą fantową na 
cześć Adama Mickiewicza. Dvchód z wieczorku prze: 
znaczony na korzyść biblioteki Towarzystwa kasyno- 
wego. 

Nowy Sącz, 16 listopada. Pragydent tutejszego 
sądn obwodowego p. Leonard Jurosnch, któremn Ra- 
da miasta Nowego Sącza przed paru tygodniami s 
okazyi jubileuszn odbytej 40 letniej służby sądowej, 
nadała obywatelstwo honorowe, przesłał Radzie miej- 


NOWA REFORMA. 


ściańskie, 400 złe. między podupadłe rodziny ły- 
dowskie, s 1200 do rozdania po 200 złr. między 
ogoby chrześc. religii, które z powodu braku fandu 
szów pobrać się nie mogły, jeżeli i gdy w związek 
małżeński ze sobą wejdą. Rada miejska przyjmujące 
ten wspaniały dar do swego rozporządzenia, złożyła 
szlachetnemu dawcy publiczne podziękowanie. 

Pisząc o jednym, w dzisiejszym czasie nie czę- 
stym, tak zacnym czynie, a tem godniejszym uzna- 
nia, że nie bogacza, lecz człowieka pracy j st ofia- 
rą, nie można też pominąć wzmianki o innym do- 
broczynnym darze, jaki dostał się równocz'śnie w 
udziele ubogim dzieciom, do tutejszych szkół wydzia- 
łowych uczęszczającym , którym na sprawienie obu- 
wia i odzieży, dyrekcya tutejszej Kasy oszezęduości 
kwotę 300 złr. na ręce zwierzchności miasta prze 
słała. 

Te, tak zacne ofiary wywołały wśród ludności 
miasta niezwykłe wrażenie i jako czyny godne u- 
znania i naśladowania, zasłngują na publiczną 
wzmiankę. 

Tarnopol, 16 listopada. Dnia 10 b. m. deklamo- 
wał ma dochód nbcgich miasta naszego p. Stanisław 
Konopka z pamięci 3, 4 i 5 akt Hamieta Szekspira. 
Na Żądanie publiczności powtórzył Hamleta na do- 
chód ochronki tarnopolskiej. Pan Konopka deklama- 
cyą swoją wielkie robi wrażenie, o czem zresztą 
wkrótce przekonacie się sami, gdyż podobno p. Ko- 
nopka wybiera się do Krakowa z „Hamletem*, 
„Mazepa“, „Maryą Stuart“ Słowackiego i „Urielem 
Akostą*. Bardzo użytecznem jest, że p. Konopka po 
wszystkich zakładach naukowych dekłamował dla 
szkolnej młodzieży, dając wzór poprawnej dekla- 
macyi. i 

„Zyzmę*, znakomitą powieść Sewera (Maciejow- 
skiego), drukującą się w warszawskiem Ałeneum, 
zapragnęła zamieścić w swoich szyaltach redakcya 
wychodzącego w Petersburgu czasopisma Zywopi- 
snoje oboarenie (Przegląd artystyczny), Przetłóma- 
czenie na język rosyjski powierzyła redakcya wy- 
bitnej autorce rosyjskiej pannie Sacharow, nabywszy 
poprzednio prawo przekładu od autora. Z peryody- 
cznej prasy rosyjskiej dotąd jedynia Wiestnik Eu- 
ropy umiał w drukowaniu tłumaczeń z ohcej 
literatury uszanować prawa autorów; na chlubną 
tą drogę wchodzi dzisiaj Obogrenie. Powinszować mo- 
żona zwrotu w pojęciach o własności i życzyć na- 
śladowania. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela, Henryka Bromi]kiego wMościskach, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Mości- 
skach, a nanczycielkę, Eleonorę Makowską w 


Jaworowie, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej 
w Jaworowie. 


Bałucki we Lwowie. 


Z powodu przyjazdn do Lwowa nlnbionego pisa- 
rza (łageta Narodowa piszs: Nie masz może dziś 
w gronie żyjących naszych... udzielnych książąt w 
Bzerykiej dziedzinie literatury „pana“ równie sympa- 
tyczuegu, który „jednym zamachem pióra* podbija 
serca czy to widzów w teatrze, czy czytelników i 
jednym zamachem słowa serca wszystkich, którzy 
się doń zbliżą. Niedawno, wezoraj rzec można, cb- 
chodził Baiuski jubileusz swej 25-letniej tak płodnej 
pracy literackiej, a rodzinne miasto otoczyło go przy 
tem srebrnem jego z literaturą weselu całą serde- 
eznością i miłością. Lwewianie, którzy przecie ró- 
wnież cenią i kochają młodego a już tak zasłnżo- 
nego autora, mogli tylko za pośrednictwem telegrafu 
wziąć udział w tej uroczystości. Dziś Bałucki, ma- 
jący blizkich krewnych we Lwowie, przybył tu ode- 
tchnąć po... miodowych dniach srebrnych zaślubin 
w Krakowie, tak w owacye obfitych. Snać liczył 
autor umiejący dotykać pulsu społeczeństwa naszego 
i snuć wnioski z biegłością znakomitego obserwato- 
ra, że tn po weselnych trudach znajdzie wytchnienie. 

Lwów bowiem w ostatnich czasach zyskał, nie 
chcemy powiedzieć, że zupełnie słusznie, miano 
skończonego indyferenia, czy to w rzeczach polityki, 
czy w sprawach towarzyskich. Życie tu zanadto roz- 
strzelone, rozdrobnione na ruch malutkich. ciasnych 
kółek, uprawiających pole własnych interesów, lub też 
i to najbardziej, ograniczone zgoła do rozpędów i 
pędów poszczególnych jednostek, które w wirze wal- 
ki o byt nie mają ani chwili na zawieszenie broni. 
Najwięcej ludzi do Życia towarzyskiego zkądinąd 
najzupełniej zdolnych, znajduje się w położeniu tan 
cerzy rozrywanych przez nieurocze danserki, — nie- 
urocze, bo rzecz odbywa się na wielkim balu walki 
o byt codzienny, a tańce na nim panujące, to nie 
zachwalanu na nadchodzący karnawał, spokojuy me- 
nuet i gavot, ale gorączkowe, na motywach z jakie- 
goń danse Macabre osaute improwizacye... Wielki 
zegar Bpołeczuego Naszego Życia, złożony z takich 
drobnych i najdrobniejszych Kółek, poruszanych 
wspólnym dla wszystkich motorem „troski o jutro“ 
a spojonych ze sobą tylko zębami własnego, 8 ra- 
czej wzajemnego interesu, nie ustaje w swym go- 
rączkowym obrocie, a wskazówki jego, jeśli takie 
porównanie zrobić wolno, jakby skurozone nerwowo, 
nie dosięgają nieraz już obrębu szerszego tego koła, 
na którem zaznaczone są pewne ważniejsze godziny 
obfitszego w objawy życia, czy to towarzyskiego, 
czy społecznego, czy narodowego. To jest niestety 


dygresję, a Wracając do autora jubilata, którego po- 
jawienie się pośród nas mimowolnie te refleksye na 
sunęło, musimy tym razem ma przekorę może wnio 
skom i domysłom gościa naszego, a dla tem wig- 
kszej chwały Lwowa podnieść, że... że Źle się wy 
brał Bałucki w podróż poślnbną do Lwowa szuka 
jąc tu mniemanego Eldorade pokoju i ciszy. 

Miły u niespodzianie nawiedzający nas gość nie 
miał wprawdzie hucznego przyjęcia i owacyi na 
dworcu, ale pojawienie się jego rozbudziło zaintere- 
sowanie się sympatycznym pisarz”m w najszerszych 
kołach. Wozoraj na przedstawienu popołudniowem 
„Domu otwartego“ rozniosła się w teatrze wieść, 
że Bałucki jest na przedstawieniu, i po drugim ak- 
cie, który jest arcydziełem w swoim rodzaju, prze- 
szło dwadzieścia minut trwały oklaski i wywoływa- 
nia autora. który nie pojawił się jednak... Publi- 
czność zapełniająca teatr, a złożona w głównej ma- 
sie z mieszczaństwa, rada była złożyć uznanie swo- 
jemu ulubieńcowi... Szkoda... Wieczorem był Bałucki 
w teatrze ruskim, gdzie dawano umyślnie jego „Gra- 
be ryby“. Publiczność roska wyprawiła mu gorącą 
owacyę. 

Mniemamy jednak, Że dzisiaj Bałucki nie wyśli- 
uie się tak łatwo publiczneści naszej, Dziś dają w 
teatrze jego „Krewniaków“, a zasłużony autor musi 
przemódz swą wrodzoną skrumność i choć raz po 
kazać się kochającemu go narodowi. 

Koło literackie, budzące się do szerszego Życia, 
zaszczycił wozoraj Bałucki bytnością swoją. Koło od- 
wdzięczając się, daje na oześś Bałuckiego ucztę, w 
której, nie wątpimy, weźmie udział kwiat naszego 
inteligentnego mieszczaństwa, ażeby dać wyraz uczu- 
ciom, jakie dla Bałuckiego społeczeństwo nasze ży- 
wi. Może więc chwile pobytu sympatycznego autora 
pośród nas będą wyraźnem „dementi* opinii, żeśmy 
już zupełnie rozprzęgli się pod względem towarzy- 
skim, i może tem właśnie dła niego będą najmilsze- 
mi, bo może dadzą hasło do nowego silniejszego 
ruchu na polu skonsolidowania rozstrzelonych ży- 
wiotów. Gdyby pobyt Bałuckiego pośród nas poró- 
wnaó do biesiady literackiej — towarzyskiej, to toast, 
który autor „Byle wyżej* wzniósł na uiej, brzmi: 
Byle pełniej, byle szerzej | 

Bogdaj się spełnił | 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie wyborów do Izby przemysłowo - 
handlowej. Reskryptem z dnia 12 listopada b. r 
L 71298 c. k. Namiestnietwo zarządziło rozpisanie 
wyborów celem nowego ukonstytuowania krakowskiej 
Izby bandlowo - przemysłowej, 

Komisarzem ministeryalnym i przewodniczącym 
komisyi wyborczej zamianował I. E p. minister 
handlu reskryptem z dnia 22 października 1884 1. 


38278 c. k: radoę dworu i starostę w Krakowie hr. | p 


Kazimierza Badeniego. nio; 

Równocześnie zawianował I E. p. namiestnik 
członkami komisyi wyborczej z grona radnych mia- 
sta Krakowa p. Jana Gwiszdomorskiego z zastęp- 
stwem p. Tomasza Chęcińskiego, z grona mężów 
zaufania ze stanu kupieckiego pp. Alberta Men- 
delsburga i Jana Federowicza, a ze stanu przemy- 
słowego pp. Emila Barucha i Alfreda Johna. 

Do prowadzenia protokółu” komisyi wyborczej po- 
wołał p. namiestnik sekretarza Izby handlowo - prze- 
mysłowej dr. Artura Leo. 

Wskutek powyższego rozporządzenia komisya wy- 
borcza przesłała poszczególnym e. k. starostwom 
listy wyborców do głosowania uprawnionych, zesta- 
wione według ostatnich wykazów opodatkowanych 
z każdego powiatu. Listy te przez przeciąg dni 14 
przejrzane być mogą w odnośnych starostwach, li- 
sta zaś dla miasta Krakowa i powiatu krakowskiego 
w biurze Izby handlowo-przemysłowej w Krakowie 
w godzinach urzędowych. 

Ewentualne reklamacye Wnieść należy w zakresie 
dalszych dni 14 do c. k. komisyi wyborczej w Kra- 
kowie na ręce prezydyum Izby handlowo-przemysło- 
wej a na powiatach na ręce właściwego starostwa. 

Kraków d. 18 listopada 1884, 

Prezes Izby handlowo. przemysłowej 


Teodor Baranowski. 


Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu według 
wiadomoświ z biura Izby handłowo-przemysłowej kra- 
kowskiej w dniach 17 i 18 listopada. 

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran nie 
przenosił kilkuset korcy, najwięcej dowiezicno psze- 
nicy. Ceny nie uległy prawie żadnej zmianie. Wyż- 
sze notowanie wypływa nie z podniesienia się cen, 
lecz tylko z kursu rubli. 

Płacono za pszenicę nową za 237 fnt. 87—41 
złp., żyto za 227 fots od 31—34— złp., jęczmień 
za 20% fot. 26—30 złp., owies za 138 fnt. 18—20 
ałp., groch za 250 fot. 35—40 złp. , 

Słabsze notowanie cen zboża na targach zagr8ni- 
cznych i brak kupców pruskich wpływa bardzo nis- 
korzystnie na przebieg targów zbożowych na Klepa. 
rzu odbywanych. To też i dziwiejszy targ był z tych 
powodów słaby, tendenqys mdła, a ceny produktów 
tylko z trudnością utrzymały się z ostatniego targu, 
wyjątkowo tylko płacono czelną pszenieę banatkę po 
cenie wyższej, Nasiona strączkowe bez zmiany. Ko- 
niczyny o ila mogliśmy zaciągnąć wiadomości nie 


Nr. 267. 3 
Pszenica żółta . . : 7:90 835] Londyn, 18 listopada. Do Timesa donoszą z Ale- 

„n Czerwona . 8— 865fksandryi pod dniem 17 b. m., iż Mudir Dongoli 

„n biała . . « . « 8&— 855jtelgrafuje, że otrzymał list Gordona datowany 
Żyto polskie . . . . . . . T30 770fz4b. m., w którym Gordon mianuje Mudira 

„ galicyjskie 7:10 740] Dongoli generałem brygady i dodaje, że w Char- 
Jęczmień browarny 760  8:—|tum rzeczy stoją dobrze. 

„ pośledniejszy 6:90 725] Londyn, 18 listopada. Do Times donoszą z 
Owies z opłatą konsumcyjną 675  710|Shanghai d. 17 b. m., iż Chińczycy, powzięli 
Groch - „Ak 850 1025|zamiar przełamania blokady Formozy z rozmai- 
Fasola 9— 1150|tych ponktów wybrzeża za pomocą angielskich i 
Wyka — = —'—|amerykańskich szybkich żaglowców. 20 do 80 
Kuknrydza —— ——|żołnierzy chińskich przekroczyło w zeszłym miv- 
Proso 7—  750]siącu Yauttekiang na południowej stronie w po- 
Jagty . 12— 1350|bliżu Pojangser. 

Tatarka TR R'E O 7:80. 825| Londyn, 18 listopada. Izba gmin przyjęła bez 
Rzepak 5 . « «+ . . 1225 1275|rozpraw wniosek podwyższenia podatku docho- 


Koniczyna biała . . . . . . 
p cząrwana ._. „| s 
Biała, 15 listopada, Płacono sa 100 kilogrm. psze- 
nicy 8:75, żyta 8—, jęczmienia 7685, owsa 7' —. 
kukurydzy 8:—, grochu 9'—, fasoli 9:— , socze- 
wicy 2% —, jagły 12*—, tatarki 7*—, bobu 0*—, 
ziemniaków 2'30, siana 3-80, koniczu 4*—, słomy 
2 30—000, wełny 90*—180, Inu 20 —, konopi 
25-—, koniczyny 50.— 

Tarnów, 14 listopada. Płacono za 100 kilogram. 
pszenicy 790, żyta 6'95, jęczmienia 710, owsa 
6:10, grochu 0 —, bobu 0*—, tatarki 0*—, pro- 
sa —'—, kukurydzy 0'—, ziemniaków 3:—, rze 
puka —'—, koniczyny —'—, siana 2'10, koniezu 
2'90. słomy 1:80 kilo masła 1-80. 

Wadowice, 14 listopada. Płacono za 100 kilogrm. 
pszenicy 8-78, żyta 7-75, kukurydzy 0:—, jęczmie- |: 
nia 8*—, owsa 6'62, ziemniaków 240, siana 3' —, 
słomy 2 40. 


— — dowego z 5 na 6 pensów, w celu pokrycia nie- 
doboru. 

Londyn, 18 listopada W Izbie gmin oświad- 
czył Gladstone, iż całą kwestyę reformy wybor- 
czej będzie można załatwić jedynie wtedy, jeżeli 
rząd będzie mieć dostateczną pewność, iż bil reformy 
wyborczej przyjęty zostanie na sesyach w jesieni. 
Na ten wypadek postawił premier trzy możliwe 
eweniualności załatwienia sprawy. 

Rzym, 18 listopada. Krążą tu pogłoski, że ka- 
nonik Dorzewski ma być osobnem brewe pa- 
pieskiem mianowany następcą Ledóchow- 
skiego w Poznaniu. 

Madryt, 18 listopada. W Beniopa, w prowin- 
cyi Walencyi zmarło dziewięć osób na cholerę. 
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: wszyscy zgromadzeni. 
Buda-Peszt, 18 listopada. 
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Wiedeń, 18 listopada. Ministerstwo oświaty ze- | Losy s r. 18 . . . . . . . | 13450 | 13450 
zwoliło na podstawie uchwały kolegium profeso- | Akeyo Banku = wd gi Eti alia 
rów na przypuszczenie asystenta Juliusza Schrama Lokdya odezwą WI Nota t 05 
do wykładów chemii rozbiorowej, jako prywatne- | Napoleondor . NZ Ę PET P4 
go A A wee filozoficznym we Lwo- Konta m aai 147-50 po 
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Wiedeń, 18 listopada. W' procesie Schoenerera Bo Listy THA EE ni PAA ad 
przeciw dziennikowi Tagblatt o obrazę czci od- Akoye kol. siedmiogrodzkiej. . . | 177-75 177 75 
powiedzieli sędziowie przysięgli na zapytanie, | Marka . . . . . . 60-15 60:05 
czy oskarżeni winni są Obrazy honoru co do Sze-| Ruble Were"; 12575 | 12575. 
Duksi 6-78 5-78 


sa 10 głosami tak, 2 nie, co do Hahna jedno- 
głośnie tak. Obaj oskarżeni skazani zostali na 
cztero-tygodniowe więzienie, utratę 60 złr. z kau- 
cyi i ogłoszenie wyroku w swoim dzienniku 
Tagblatt. 

Buda-Peszt, 18 listopada. Na ostatniem posiedze- 
niu delegacyi austryackiej odczytał przewodniczą- 
cy telegram z Gódólló, wyrażający delegacyi po- 
dziękowanie cesarskie za Życzenia w dniu imie- 
nin cesarzowej. 

Delegatya uchwaliła w trzeciem czytaniu usta- 
wę skarbową po stwierdzeniu zupełnej jedno- 
myślności uchwał obu delegacyj Ogół wydatków, 
które mają być pokryte z wspólnego skarbu, wy- 
nosi 116 milionów, z czego na Austryę wypada 
66,900.000 złr, w. a. Minister spraw zagranicz- 
cznych wyraził wskutek najwyższego polecenia 
podziękowanie i uznanie cesarskie .za patryoty- 
ezny kierunek i ofiarność, jaką okazali delegowa- 
ni w obradach nad uchwałami. Również podzię- 
kował minister w imieniu wspólnego minister- 
stwa za życzliwość i zaufanie. Po czem przewo- 
dniczący zamknął posiedzenie i sesyę krótką prze- 
mową, na końcu której wniósł trzykrotny okrzyk 
na cześć cesarza. w czem wtórowali mu z zapa- 


Delegacya węgier- 
ska przyjęła budżet spraw zagranicznych bez 
rozpraw, tak w generalnej jak i specyalnej dy- 
skusyi. 

Buda-Peszt, 18 listopada. Delegacya węgierska 
przyjęła ostatecznie budżet spraw zagranicznych. 
Przewodniczący komisyi złożonej z siedmiu człon- 
ków oświadcza, iż między uchwałami obu dele- 
gacyi nie ma żadnej różnicy. Jutro nastąpi osta- 
tnie posiedzenie. 

Berlin, 18 listopada. Rada związkowa odrzuci- 
ła uchwałę parlamentu o zawieszeniu ustawy O 
ekspatryacyi duchownych i przyjęła projekt sub- 
wencyi dla parowców. - 

Paryż, 18 listopada. Od północy do dnia wezo- 
rajszego do godz. 6 wieczór umarło na cholerę 
20 osób, z których w mieście 7, w szpitalach 13. 
Rada miejska przyjęła wniosek prefekta departa- 
mentu Sekwany co do usiłowania przywrócenia 
czasowo taksy od chleba. 

Paryż, 18 listopada. Na posiedzeniu Izby od- 
czytał Leroy sprawozdanie komisyi tonkińskiej o 
wysłaniu posiłków. Rząd oświadczył w komisji. 
iż na pierwsze półrocze 1885 r. konieczny jest 


Berlin d. 18 listopada 1884. 
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Tajemnica ? 

Tylko przy prawidłowem trawieniu i odżywia- 
niu jest człowiek sdrowym, przeto winno się usu- 
wać zaburzenia w tych czynnościach, jako to: 
blednicę, niedokrewność, nieczystość krwi. szwaj- 
carskiemi pigułkami aptekarza R. Brandta, 
które są wybornym środkiem do tego celu. Zale- 
cane zewsząd prawdziwe pigułki szwajcarskie apte- 
karze R. Brandta zą do nabycia w aptekach po 
70 cent. pudełko. - 

N. B. Jak się dowiadujemy rozdaje pan apteą 
karz R. Brandt w Zurichu rok rocznie znaczn- 
ilość pudełek z pigułkami szwajcarskiemi za dar- 
mo ubogim chorym, którzy się wprost do nie- 
go zgłaszają. 


NADESŁANE. 


Zwracamy uwagwę Szanonych czytelników na 
ogłoszenie firm renomowanych M. Steina i Wa- 
lentin i Sp. w Hamburgu o hamburskiej loteryi. 


skiej kwotę 2000 złr. do rozdania między ubogich |objaw powszechny — jakże cenne, jakże pociesza-|było w targu, z wyjątkiem bardzo małej sprze-|kredyt 40.000.000 fr. Nas żądanie Ferrego do- 
mieszkańców Nowego Sącza, przeznaczając kwotę |jące są wyjątki | danej ilości, dla tega cen nie notowaliśmy. stanie się to sprawozdanie w poniedziałek na po- 
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4 Nr. 207. 


Ogloszenie. 


W kraj. średniej Szkołę roln. w Czer- 
nichowie znajdzie od | grudnia r. b. 
miejsce gospodyni, obeznana dokła- 
dnie z prowadzeniem większaj kuchni 
i umiejąca obchodzić się z nabiłem. 

Wynagrodzenie roczne wynosi, oprócz 
pomieszkani» z opałem i wiktu na jednę 
osobę 120 zł. a. w. Szczególnie uzdol- 
niona kandydatka mogłaby jednakże uzy- 
skać płacę większą. | i 1 

Kandydatki zgłosić się winny pise- 
manie do podpisanej Dyrekcji. 

Czernichów. d. 16 listopada 1884. 

Z Dyrekcyi kraj. średniej Szkoły 
rolniczej. 1216 1 3 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
Teodora Paprockiego i S-ki 
w Warszawie 
8, Uhmielna, 8, 
wyszły z druku 


KLEMENSA JUNOSZY 
Z MAZURSKIEJ ZIEMI 


SZKICE I OBRAZKI WIEJSKIE. 
Cena Ks. 1.50. 
Nabywać można we wszystkich księgar- 
niach krajowych i zagranicznych. 


Do stenografi, 


tudzi ż ekryj przedmiotów szkół średnich, zwła- 
azeza niemieckiego, historyi i geografii, poleca 
się akademik. Wiadomość u EE 5 1 


1210 1 3 


Jagiellonska. 9. I piętro, off, 

w średnim wieku poszukuje 
Osoba miejsca, bądź jako pona do 
dzieci, badz do pomocy i towarzystwa starszym 
paniom. Przyjęłaby także chętnie miejsce w skle- 
pie przy strzedaży towarów. — Łaskawe zapyta- 
nia pod adresem: W. kaj rest. Kraków. 
PU 1 


zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyła według 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki. 


Fr. Kernreuter. 


Wiedeń. Hernals, Hauptstrasse, I. 17. 
Fabryka maszyn. pomp isikawek 
pożarnych. 

Najlepsze ze wszystkich Źródło, gdzie można 
nabyć sikawek pożarnych dwu i czte- 
rokołowych. hydroforów, beczkowo- 
zów do skraplania, dalej sikawek 

dia ogrodów warzywnych i t. d. 
Cenniki darmo i opłatnie. 
Gwarancya zapewniona. 
ME” Dla gmin ulgi w spłacaniu. "Wag 
1019 15 15 


— 0-0 mc Oi E a 
Prawdziwe perskie 
i smyrneńskie 


dywany salonowe 


najtrwalszej i najlepszej rohoty, jakoteż 
iinne wschodnie artykuły dla 
domowego użytku, jakoteż dla 
ozdoby służące, poleca w hogatym 
wyborze 1050 8 10 


Teodor Graf, 


Wien, I., Schillerplatz, Gauermanngasse . 


0526 CY COCO EYE 
Pozyczki 
na Hypotekę drugorzędną. 
zaciągnąć można za pośrednictwem kam- 
toru pod firmą Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 43, pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kunitałów na drugie hipoteki przy jmu- 

je się bez pretensyi. 2847 


Dwa dyplomy honorowe 
i medal państwowy. 


M. HEYDENREICH 
Fatryka wyrobów otzkowyoł 


14, ul. Jagiellońska we Lwowie. 
Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa 
po cenach fabrycznych. 

Kamasze, kaftaniki zdrowia i kalesony, 
tudzież pończochy i szkarpetki moje (su- 
rowe, hielone, jędnokolorowe i w paski) 
z bawełny niemieckiej „Lousianey*. 
z bawełny francuskiej i Szwajcarskiej 
„/Uumel*, z nici francuskich „fil perse“, 
a także z jedwabiu i wełny, znane już 
są w całej wschodniej Galicyi. tak z trwa- | 
łości, jak i z sumiennego ich wykoń- 
czenia. 198 14 52 


r PP wa 
owej w 


7, drukarni Z 


| FABRYKA. | 


Z 
WE LWO WIE l” J 
L. 3. m 


ul. Kopernika 


Ocet toaletowy flakon 60 ct. i 1 złr. 


NOWA REFORMA. 


ZAWIADOMIENIE. 


Prowadząc od lat kilku Restauracyę w hotelu Drezdeńskim w Krakowie, 
bądź jako zarządca, bądź też przez rok ostatni na swoją własną rękę, z dniem 1 pa- 
ździernika ob'qłem Restauracyę w hotelu „pod Różą” w Krakowie. 

Jak dotychczas w botelu Drezdeńskim. tak samo restauracyę w hotelu „pod 
Różą" postawię na stopie pierwszorzędnej restauracyi, starając się © to, aby kuchnia 4 
| była smaczna, a obsługa ohętna i szybka. 

Piwnicę zaopatrzyłem w wszelkie wima, a mianowicie: węgierskie, austryżckie, 
francuskie i wszelkie zagraniczne, które wyłącznie od pierwszorzędnych europejskich 
firm pobieram; również piwo Pilzneńskie. i 

Spodziewając się, iż Szanowna P. T. Publiczność względami swemi raczy mnie 
poprzeć jek dotychczas, staraniem mojem będzie, abym łaskawych względów nigdy nie 
utra ił. Z aszanowaniem 

Ferdynand Turliński, 


1030 17 30 restaurator w hotelu „pod Rożą* w Krakowie, ul. Floryańska. 


WIELKA LOTERYA 
500.000 


Najnowsza wielka loterya przyzwolona przez 
wysoki rząd w HAMBURGU, zabezpieczona na 
całym majątku państwowym liczy 100.000 
losów, z których 50.000, czyli więcej a- 
niżeli połowa, może być wyciągnięta z poda- 
nemi obok, wygranemi w siedmiu klasach ; 
cały kapitał przeznaczony do wylosowania 
wynosl : 


9,290.100 marek. 


Z powodu znacznych wygranych, przezna- 
czonych do wylosowania w tej wiełkiej lote- 
ryi, jakoież z powodu możliwie największej 
gwarancył co do prędkie] wypłaty wygra- 
nych, cieszy się ta loterya wszędzie wielkiem 
powodzeniem. Odbywa się ona podług pro- 
gramu, pod przewodnictwem osobno przezna- 
czonego generalnego dyrektora, całe 288 przed- 
siębiorstwo stoi pod nadzorem państwa. 

Sczególną zaletą tej ioterył jest to dogo- 
dne urządzenie, iż wszystkie 50.000 wygra- 
nych w kilku już miesiącach I to w siedmiu 
klasach z pewnością muszą być wylosowane. 

uł0wua wygrana pierwszej klasy wynosi 
500.00U marek, wzrasta w drugiej klasie do 
60 tyś., w trzeciej do 70, w czwartej do 80, 
w piątej do 80, w szóstej do 00, w siódmej 
zaś względnie do 500, specyalnie jednak do 
300 i 200 tysięcy marek i t. d. 

Sprzedażą oryginalnych losów tejże loteryi 
zajmują się oba niżej hoop na do- 
my hamdłowe, zechcą więc wszyscy, 
cheący zakupić losy oryginalne, z zamówie- 
niami do nich się zwracać 

Szanownych, zamawiających uprasza się o 
załączanie należytości w austryackich ban- 
knotach, lub też znaczkach pocztowych. Mo- 
żna też przesyłać pieniądze za przekazem po- 
cztowym, na Życzenie zaś i za pobraniem 
pocztowem. 

Do ciągnienia pierwszej klasy kosztuje : 


1. ceaiy orygin. los 8.50 Zir. 


1. połowa oryg. losu 1.75 Zir. 
1. '/, część oryg. losu 0.90 Zir. 


Marek 


udziela w szczęśliwym wypadku najnow- 

sza wleika loterya w HAMBURGU przez 

państwo zagwarantowana jako najwięk- 
sze wygrane. 


Szczegółowo jednak: 


rr a u. 300000 
bw + x 200000 
100000 
90000 
50000 
40000 
60000 
50000 
30000 
20000 
15000 


n 


Co O pa DO eu KO jm = KO 


Każden otrzymuje las oryginalny, opa- 
rzony herbem państwowym i równocześnie u- 


296 1 rzędowy rozkład eiągnień, w którym 
ka 0) nę a podane są bliższe szczegóły, jak oto ciągnienia, 

daty ciągnień i wkłady rozmaitych klas. Zaraz 
= 5000 po ciągnieniu otrzyma kałden biorący udział u- 
è h . rzędowa listę wygranych, opatrzoną herbem 


państwa, która dokładnie podaje wygranei licz- 
hy odnośne. Wypłata wygtanytch nastę- 
puje natychmiaat pod gwarancyą pań- 
stwa, jak to w planie leży. Gdyby komuś 
z otrzymujących nie podobał się wbrew spodzie- 
waniu plan ciagnień, jesteśmy gotowi przyjąć lo- 
sy nieodpowiednie przed ciągnieniem i zwrócić 
należytość otrzymaną za nie. Na życzenie prze- 
syła się za darmo urzędowe plany ciągnień dla 
powiadomienia się na przyszłość, Ponieważ spo- 
dziewamy się licznych zamówień na te nowe 
ciągnienia, upraszamy przeta aby módz zadość 
uczynić z wszelką starannością jak najwcze- 
śniej zamówienia przesłać w każdym razie przed 


l grunmdnia 1884 r. 


i to wprosi do jednego z podpisa- 
nych biur głównej loieryi. 


M. Stein Valentin & (0. 


Steinweg 5. ©  Kónigstrasse 36—38 
Hambarg.’ Hamburg. 

Biorący u nas mają te korzyści, iż otrzy- 
mują losy oryginalne bez pośrednictwa, ka- 
żden dostaje urzędową listę wygranych w mo- 
żliwie jak najkrótszym czasie po ciągnieniu, 
bez żądania, losy zaś oryginalne sprzedaja 
się po stałych w planie podanych ocenach. 
bez żadnej nadwyżki. 1162 2 4 


106 
253 

6. 
515. . 


1036 Wyer èm. 
29020 . 145 
19463 . . 200,150 
124, 100, 94, 67,40, 20. 


3000 
2000 
1500 
1000 

500 


Razem 50.500 wygranych, prócz tego 
zaś jeszcze jedna premia, wylosowanych 


ezostanie w siedmiu kiasach. 


i 


CRÈME SIMON 


polecany bywa przez najsłynniejszych lekarzów w Paryżu 
i używany w ogólności przez eleganeki świat niewieści. Ten 
nieporównany przetwór usuwa w ciągu jednej nocy wszel- 
kie krosty zaskórne, odmrożenia, pęknięcia warg, i jest wy- 
bornym środkiem przeciw pękaniu skóry, czerwoności rąk 
å twarey, skórze nadaje połysk i białość, wzmacnia ją i na- 
daje woń przyjemną. Pudr Simona i mydło a la Creme Si- 
mon posiadzją tenże sam zapach i uzupełniają wyborne 
własności przetworu Oreme Simon. 
Wynalazca: J. SIMON, 
1166 2 5 36, rue de Provence, Pāris. 


Eg Skład główny u W. Femtza w Krakowie. "Tp 


„IHNATOWICZ 


w==mj Sukiennice 
20. 


poleca: 


odznaczają cą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, mającą obszerne 
Wodę Iwowską zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 et., pół fiakonu 80 et. 


Wode kolońską przednią. fiakon 25 et., 50 ot., 1 złr. — najprzedniejszą (potrójną) fia- 


CZ kon 40 ct., 80 ot., 1 złr. 50 et. 


na wzór angialskich i franoaskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoponak, 
Perfumy Chypr. heliotrop hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 et. do 3 złr. fiakon. 


Wodę lewandową i lewandową ambrową do skrapiania sukień i odświeżania powie- 


trza w pokojach, flakon 50 ct., 70 ct., 90 et. i zły. 150. 
do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 


: jedyny środek odńwieżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
Magnolina rel Maznoliny LR się miękką, przejrzystą i delikatną. Magno- 
"isa ina nuwa CZEEREnOŚĆ Bosa, niszczy wĄgry t. j. czarne punkciki, 
która najwięcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka 

A złr. 50 ont. 


i i i ję nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
Orientalina_czyli pudr w pl SE. i przyjemną białość (dla oka miadoniczezat” 


160 15 ną), odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr. 
Powyższe wy- | 


Mun, odszczególnione pięcioma medalami zasługi. 


owie. 


Kraków 19 Listopada 1884. 


JONAS 


w 


TELESFOR 


W Krakowvie, ulica Św. Jana Nr. 5, 


SKŁAD GŁÓWNY 


MASZYN DO SZYCIA 


wszelkich systemów, 
amerykański i niemiecki. 


944 8 


wyrób 


Z dniem I5 b. m 


otwartą będzie przy Małym 
Rynku pod l. 7 


TANIA KUCHNIA 
„Warszawska. 


Polecając się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności 


119133 Michał Karaś. 


Nowo otworzony 

Magazyn materyałów pisemnych, 

rysunkowych, szkolnych, kancela- 
ryjnych i galanteryjnych 


pod firmą: 


Józef Weiss i Spólka 
Rynek i. 30, 


zaopatrzywszy w wielki wybór tego rodzaju towa- 
rów, poleca Szarownej Publiczności. 


Ceny przystępne. 


konkurs. 


W ce. k. Zakładzie zdrojowym 
|w Krynicy jest do obsadzenia po- 
sada pomocnika maszyni- 
sty za kontraktem. 

Płaca roczna wynosi: 


1201 2 2 


IT LE P gotówką . 250 złr. 
ar Mád pod Tokaje wolne pomieszkanie 
ĄCE A. PFITZNER - winnice. uż lub  kwaterunkowe 
handel hurtowny WIN założony r. 1859 rocznie /, 20 +, 


c) 10 metrów drzewa na opał 
z dostawą. 

Podania, w których wykazać na- 
leży: wiek, stan bezżenny, uzdol- 
nienie z profesyi śŚlusarskiej, nie- 
naganną moralność, stan zdrowia 
i stosunek pod względem obowiąz- 
ku służby wojskowej, przyjmuje 
do ostatniego listopada 1884 r. 

C. k. Zarząd zdrojowy 


poleca swoj oblity zapas wszelkiego rodzaju. pajsziachetniejszych 
wV in Tokajskich 
słodkich i watrawnych, lekkich stolowych, tudzież ciężkich 
deserowych, jakoteż starego maśluczu od zir. 25 do złr. 450) za 
Lekiolitr, franko Mad, według żądanej ceny. Jakości i roku. — Zamówienia 
przyjmuje się w beczkach dowolnej wielkości (począwszy od 35 
litrów) i na butelki po 0:6 i 077 litra. Cenniki i próbki na żądanie franko 
z Mśd pod Tokajem, dokąd wszelkie obstaluuki adresować nalezy. 
Win moich na butelki można dostać w Krakowie u p. Goldwassera 
(Rynek), Tarnowie u p. B. kingelheima, w Przemyślu u p. M. 
Kruga, Jarosławiu u p. Ludwika Krzeczowskiego, w Brodach 


W hs wdowy. 1086 8 ? T 
up olf Muchs wdowy w Krynicy. 119533 
jelelei eldo af ej olala afefejejejejć period j NAKŁADEM 
hS ain ONT G. K. BARTOSZEWICZA 
MORSZYN wyszedl 


R 


ANANAS 


kalendarz humorystyczny illnstr 
męzki, damski, cywilny i wojskowy, 
na rok chudopacholski 


1555 


wydany przez ©. k. Dyrekcyę hu- 
moru w Krakowie ze współudziałea 
kronikarza „Przeglądu art. lit." itd. itd. 

Część I. zawiera: Święte rzym.-kat. i ruskie, 
Imiona słowiańskie, Kalendarz żydowski, Tabe'- 
kę wschodu i zachodu słolica, Wykaz ciągnień 
losów, Tahelę stemplową, Ruch pociągów, Przy- 
słowia, Rady gospodarskie i Przepowiednie po- 
gody na każdy miesiąc, Poradnik lekarski, Zmia 
ny księżyca i t. d. 

Część II. zawiera: Wezwanie, wiersz księdza 
J. Baki. Kronikę pośmiertną roku 1884 przez 
ia, Bartoszewicza. Oryginalną nieznana 


57% big. omot- 


Solanko wy 


ze zdroju „Magdalney“ 


będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich, ` 


wyszozególniona na wystawach: ezi 
„A ea , s |komedye Michala Bałuckiego. Pięć no- 
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1888. wych TE Artura Barthelsa. No- 
Sporządzony pod kontrolą komitetu Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego. Zaleca się jako | welle: Mieczysława Frenkla, Józefa 
dodatek do kąpielii okładów we wszystkich niemocach, w których sól i broin są wskazane, miano- | gz nad Drwęcy, Kleofasa Iksa. Wier- 
wicie zołzy (serophulosis) we wszystkich formach, gierpieniagh skórnych, wypocinach kostnych, | sze humorystyczne JK. Bartoszewicza. 
stawowych i wszystkich błon surowieznych, w zapaleniach i stwardnieniach przewłecznych Części Uświadczenie miłosne Szymka. Anekdoty. 
rodnych niewieścich, przy włókniankach i nowotworach dobrotliwych tychże zh Na, przy Najnowszy seunik egipski. 
cierpieniach przewodu pokarmowego połączonych z utrudnionem trawieniem 1 zbytn Pai rA Kalendarz ozdabia dwanaście RUS 
lub ociężaiością. Ług ten przechewuje eię latami w stanie zupełnie niezmiennym. mi unorystycznych ill 
; stkich aptekach i składach wód mineralnych. "SQ ysty y ustraey j, wy- 
BE~ Dostać można we wszy P konanych sposobem autograficzny m. 


tE n . mao Cena kalendarza 60 cent., 
Śliwki i Powidła 


z przesyłką 70 centów. 
świeże 1098 9 12 


Skład główny w Księgarni K. Barto- 
szewicza w Krakowie (ulica Sławkow- 
prawdziwe tureckie 
nadeszły do handlu 


ska, hotel Saski). 1204 2 3 
p E E Krekchner w Krakowie 


aaa he- FABRYKA GUKRÓW 


1190 4 5 T E mš z 
woov.j| WI Lipińskiego 
i i WWwWGwwww 
Również poleca wszelkie towary ko |9Ww w KRAKOWIE 
rzenne i kolonialne. Pii ń t we wsze kich |ul. Bracka Nr. 5, egzystująca od r. 1870: 
wee” | jan S WO okrsssch ga Najlepszych c iw deserowych w kil- 
A A s z 3 U e w Zzuprdn SCl 1 nieża- k t tunkac rozmait ch mago- 
d d wieku, bezdzietna, wa po „Ps KŻ ye l _jkunastu ga , ye 
e AE poszukuje po- wodnie, ta*żo i bez wiedzy pacyeut" pod gwa wych czekoladowych pomadek kilo złr. 2, 
. Bady jako nauczycielka, posiadająca 
mużyłę, język fran uski, niemiecki, 
dla dzieci do 12 lat, lub też do zarządu gospo- 
darstwa domowego w mieście lub na wsi. Adres: 


ranc,ą T. Konelzky, Berlin, Brunnenstr. i - A j 
53, wynalazea radykalnej kuracyi i specyalista |karmelków zwyczajnych i uadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlazowych od kaszlu 
ulica Szewska, 21, II piętro, do Pani L. P. 
1204 2 3 


GMB AR ia SIA GE OO ODYNA m 


Dr. LEON ROTEWEN 


otworzył 


4 kancelaryę adwokacką 


w Krakowie 
plac Dominikański l. 5. 


«la cierpiących na pija stwo. Urzędowo uwie- 
edy pisma a oeo A kilo 1 złr. 20 ct., ciastek drobnych do 
ziałanie mego nieporównan ika, 1o | herbaty kilo 2 złr., owoców smażonych 
uasladoweów, rozsyłam gratis. 1126 6 kilo 2 złe. SGP. „kakao Ę m 
bez wszelkich tłustości kilo 2 zły. 40 ct., 
czekolada w proszku kilo 1 złr. 60 ct. 
Biorącym do handlu najmniej 5 kilo 
odstępuje Się stosowny r bat — Obsta- 
lunki ma prowincyę wysyła się za za- 
liezką. 201 27 


EZ 


Nauczycielk 


pedagogiczka, z dwoma egzamina- 
mi wydziałowemi, posiadająca wy- 
sokie, gruntowne wykształcenie i 
wieloletnią praktykę, znająca do- 
kładnie języki francuski i niemie- 
cki i władająca niemi biegle, oraz 
język angielski i czeski, życzy so- 
bie udzielać lekeyj w zakresie ogól- 
nym lub poszczególnych przedmio- 


SKŁAD KOMISOWY 
MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH | ammam 


J. B. Priiwer 
w Krakowie, Mały Rynes Nr. 4, 
poleca Lokomobile i Młocarnie kieratowe, i ręcz- 
ne, oraz Sieczkarnie najnowszych systemów z fa- 
bryki Konstanz i Steckborn w SZWAJCSIY!, które 
to wyroby cieszą się ogólnem uznauiem tak co 
do ich kenstrukcyi, jekoteż eleganey! w wykoń- 
czeniu. Posiada także Vrieury; Młynki do czy- 


Skład Fortepianów 


w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod 1. 16, IE, piętro 
ma zaszczyt polecić się Szan. Pnbliczności 
;z doborem fortepianów i piumim 
z plerwszerzędnych fabryk, po cenach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa- 


— Wiadomoś inach | szczenia zboża, Pługi wajol i Sacka, Pompy, Si- rancją. 
tów. Wii 6, M R: kuwi, Siewniki, Brony i wiele innych do go- 126 M. Waszkiewicz. 
przedpołudniowye przy ul. Sław- spodarstwa potrzebnych maszyn po zy JE sa 
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kowskiej Nr. 8, I piętro. przystępniejszych, | 
i odpowiedzialny xarządaa drukarni: 4 Ozryzwski 
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